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P atrz ostatnie ogło­
szenie. Teief. N r. 2233.

Do Czytelników.
Z powodu ważnych spraw osobistych, skła­

dam na 6 tygodni wydawnictwo ^Tygodnika Mie­
szczańskiego* w ręce Komitetu redakcyjnego, który, 
nie wątpię, poprowadzi to nasze pismo w tym sa­
mym duchu, w jakim ja je wydawałem.

Kierunek, jaki od początku nadałem »Tygo- 
dnikowi Mieszczańskiemu* znalazł bardzo licznych 
zwolenników wśród sfer mieszczańskich, które 
uznały konieczną potrzebą takiego właśnie organu 
i nie odmówiły mu poparcia.

Zasadą naszą była i pozostanie niezależność 
i szczerość. Nie oglądaliśmy się na'to, czy słowa 
nasze będą się podobały osobom postronnnym, ale 
wypowiedzieliśmy zawsze zdanie w bieżących 
zagadnieniach wprost z duszy mieszczańskiej, bez 
osłonek i pochlebstw.

Gdzie trzeba było, nie cofaliśmy się przed 
wypowiedzeniem gorzkiej prawdy różnym stron­
nictwom i politykom, a zawsze staraliśmy się prze- 
dewszystkiem oświetlać życie rękodzielników miesz­
czan, ich troski, dokuczliwości, postulaty, dążenia. 
»Bóg, Ojczyzna i Lud!« było hasłem naszem i pod­
jęliśmy śmiało walkę tak z prądami, wrogimi naszej 
wierze, jak ze zboczeniami w polityce narodowej 
i demokratycznej.

W szeregu nielicznych pism niezależnych w na­
szym kraju i nasz skromny »Tygodnik« w ciągu 
półrocznej pracy nie był bez znaczenia. Pozosta­
wiamy spory zastęp prenumeratorów, czytelników 
i zwolenników skupionych wokół naszego sztan­
daru. Życzymy z serca, aby ten zastęp wzrastał 
dalej i utworzył poważny hufiec w walce o sprawę 
narodową i ludową.

Mam nadzieję, że po kilku tygodniach urlopu 
stanę znowu w tym szeregu. Tymczasem dziękuję 
wszystkim, którzy w ciągu półrocznej pracy raczyli 
mię wspomagać i zachęcać.

Dziękuję za życzliwe wyrazy otuchy, które 
zewsząd otrzywyrnałem, za informacye, rady, wska­
zówki, korespondencye.

Zarazem proszę wszystkich Przyjaciół, by tak, 
jak mnie, darzyli zaufaniem i poparciem Komitet 
wydawniczy.

Zygmunt Mikołajski
założyciel i redaktor „Tygodnika Mieszczańskiego".

Nowe stronnictwo a solidarność 
zgoda mieszczan.

Zakładają w Krakowie nowe stronnictwo de­
mokratyczne, któremu założyciele nadali nazwę 
„stronnictwa polskiego mieszczaństwa demokra­
tycznego".

Było już dotąd bardzo dużo stronnictw de­
mokratycznych, które od czasu do czasu ze sobą 
się zlewały a wkrótce znów się rozpadały. Na 
razie przebywany znowu okres zlani.a się demo­
kracyi polskiej. Gdy bowiem rząd oznajmił goto­
wość wzięcia pod swoją opiekę demokratów, nie 
mógł traktować z każdą grupką demokratyczną 
z osobna, aby więe coś uzyskać w bloku rządo­
wym, demokraci musieli się połączyć. Ale już wi­
dać znudziła się demokratom ta sielanka zgody 
i zaczynają o nowych formacyach marzyć, skoro 
specyalnie dla mieszczaństwa osobne stronnictwo 
tworzą.

Wypada więc zastanowić się mieszczaństwu, 
czy ma pójść za głosem tych, którzy je do stron­
nictwa mieszczaństwa demokratycznego zwołują.

Otóż pod tym względem nasuwają się powa­
żne wątpliwości. Mieszczanie już tyle razy szli na 
lep firmy demokratycznej i doznawali bardzo przy­
krego rozczarowania. Więc dzis już nie wystarczy 
frazes demokratyczny, aby ogół lub większość 
mieszczan pozyskać, a trzeba zgodnej z mieszcza­
nami pracy pozytywnej, trzeba *. mieszczanami 
żyć, dzielić ich dolę i niedolę, odczuwać ich uciążli­
wości i potrzeby, jeśli się pragnie stanąćnaich czele.

Stronnictwo mieszczaństwa demokratycznego 
musi się w takiej pracy zwolna tworzyć, jedno­
cząc jednostki, oddane sprawie mieszczaństwa. 
I w tym kierunku właśnie rozwija już działalność 
chlubną klub rękodzielniczo-mieszczariski a gdyby 
tylko nie było osób ambitnych, rozrywających ka­
żdą robotę publiczną, bylibyśmy już dzisiaj silni 
jednością i zgodą.

Możemy więc podziękować twórcom nowego 
stronnictwa za ich dobre chęci, ale mylą się ci 
panowie, jeśli mniemają, że do założenia stronni­
ctwa wystarczy nazwa mieszczańska i demokra­
tyczna i statut przez namiestnictwo zatwierdzony. 
Jest to ładnie pomalowany samotrzask na dudków, 
ale rozważny mieszczanin w taką pułapkę ułowić 
się nie da.

Nam, mieszczanom nie tyle trzeba pięknej 
nazwy partyjnej i pięknego statutu, ile zgody i so­
lidarności. 1 mamy nadzieję, że do zgody między 
nami przyjdzie, że podamy sobie dłonie i staniemy 
do wspólnej pracy. Bo chociaż waśnie osobiste 
rozbiły nas i poróżniły, większość ogromna mie­
szczan żąda zgody i poniechania rozterek.

Dookoła klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego 
zgrupował się poważny zastęp rękodzielników 
i mieszczan. Wzywamy ich do wspólnej pracy, po­
djętej pod hasłem jedności i zgody, bo w nich tkwi 
siła. Klub rękodzielniczo-mieszczański od początku 
swego istnienia nietylko głosi to hasło, ale je także 
w czyn wprowadza.

Mamy^w Bogu nadzieję, że niedługolbędziemy 
mogli śmiało powiedzieć, iż przy nas stanęli wszyscy 
uczciwi, patryotyczni i światli mieszczanie krakow­
scy. Jeżeli kogo między nami braknie — to chyba 
tych, którzy jako żywioł rozkładowy, musieliby być 
wykluczeni z naszego grona. Między nami bowiem 
mogą znajdować się tylko ludzie bez brzydoty 
w sercu z czystemi rękami, bez chęci wywyższania 
się, lecz z pragnieniem pracy dla dobra ogółu.

Odwet przeciw PrnsaKom.
Polityka i handel podają sobie ręce w eko­

nomicznym rozwoju narodów. Od międzynarodo­
wego porozumienia, wyrażającego się traktatami 
handlowemi, zależy w wysokim stopniu, czy han­
del kwitnie i niesie korzyści — i na odwrót, ze­
psucie się stosunków handlowych staje się nieje­
dnokrotnie powodem wojny.

Przykładem na wielkie rozmiary, jak handel 
i ciężkie klęski handlowe zależeć mogą od polityki, 
jest wojna handłowa między Francyą a Anglią 
z początkiem zeszłego stulecia. Napoleon I. wytwo­
rzył wówczas (w r. 1806) t. zw. »system kontynen­
talny*, który zamknął stały ląd Europy handlowym 
statkom angielskim — Anglia zaś natychmiast 
(w r. 1807) odpowiedziała odwetem, dążącym do 
zniszczenia marynarki i handlu Francyi.

Bardziej namiętnej i zażartej walki o grosz 
z handlu płynący, świat chyba nie widział. A gdy 
Napoleon, zaślepiony zamiarem zdeptania potężnego 
handlu angielskiego, podniósł niesłychanie cła na 
towary ko’onialne, posiłkujące się handlową flotą 
angielską i wydał rozkaz palenia zapasów towaru 
angielskiego— zdawała się być Anglia w głównej 
swej potędze, w zakresie handlu, śmiertelnie ugo­
dzoną.

Przyszły jednak na Napoleona ciężkie czasy 
wskutek zawikłań z innymi mocarstwami, straszny 
odwrót z pod Moskwy i bitwa pod Lipskiem zła­
mały jego potęgę, a gdy jeszcze raz starał się bro­
nią odzyskać koronę cesarską i stanął na polach 
Waterloo, Anglia rozgromiła jego armię, mszcząc 
krwi rozlewem wydaną jej wojnę handlową.

Ale skutki owej wojny handlowej były i dla 
Anglii ciężkie. Dług jej wzrósł niesłychanie, przez 
lat kilka okręty jej handlowe żyły niemal z kon­
trabandy i cały handej musiał wkoricu przejść na 
inne tory, aby znaleźć warunki rozwoju. We Fran­
cyi zaś, pomijając dokuczliwość nadzwypząjnego 
podrożenia artykułów kolonialnych,’ przyczynił się 
system kontynentalny do ożywienia rodzimego 
przemysłu i handlu, zmusił bowiem dp wytwarza­
nia tego, co dotychczas z Anglii lub przez Anglię 
było przywożone.

I dlaczegóż przywodzimy obraz tych odległych 
walk przed oczy czytelnika? Przypomnienia to 
może zanadto wielkie, lecz chcemy zeń wyciągnąć 
naukę i przenieść ją na szczupłe pole walki han­
dlowej, która wybuchła obecnie pomiędzy kupcami 
z Galicyi a przemysłowcami i handlarzami Niemiec.

C H O R Z Y
by odzyskać stracone zdrowie, by krew z chorabo- 
twórczych m ateryi oczyścić, by nabrać sil fizycznych 
i wzmocnić siły umysłowe, jad a ją  z polecenia pierw­

szorzędnych powag lekarskich'
" A r e lr S d  potrawy,J codziennie świeże,, smaczne i 
i d r S K I w  tylko na m aśle sporządzone w

jedjfnym, wzorowo urządzonym, jarskim zakładzie kulinarnym w Krakowie
Z D R O W I

„PRZYRODA” 7 i św. Krzyża I. 7.

by ustrzedz się chorób powstających w skutek używa­
nia jako pokarmu: mięsa, ryb i tłuszczów zwierzę­
cych (często z phorych zwierząt pochodzących) — by 

utrzymać zdrową krew w organizmie jad a ją
potraw y, codziennie świeże smaczne 

i tylko na m aśle sporządzone.jarskie

Pierwszorzędna „Kawiarnia Teatralna" Wyborna kawa herbata czekolada 
wszelkie napoje, chłodniki, ciasta itd. 
Nadto w Kawiarni znajdują się. Bar 
amerykański — Bilardy — Sale do 

W sty lu  r e n e s a n s o w y m  wszelkiej gry — Czytelnie obszerne
6 wygodnych lóż — Na żądanie

W. Woźniaka, w Krakowie, * (tuż przy plantacyach) Lokal otwar^do^od^3 2* gfefw nocy* 7 [luz przy piantacyacnj. Lokal otwarty do godz, 2-giej w nocy.

=
=

ę
e

ily= 
A

T
M

I
~ 

~ 
sezon 

w
iosenny 

i 
letni 

obficie 
zaopatrzony 

skład 
ubrań 

m
ęskich. 

W
szelkie 

za- 
M

ateryał 
n

-H
.r 

niolin 
«« 

'łM
m

łA
 

I 
Poleoa 

2
=

5
 

m
ów

ienia 
w

ykonuje 
się 

w
edług 

ostatniej 
m

ody 
szybko 

i 
w

ytw
ornie. 

=
=

=
 

^
~

h
n

rn
„

M
lid 

U 
El 

HI o 
KI Bi 

SpÓłL 
Z ogr. odpow. Kraków, 

ul. Sławkowska L. 14. 
 

 
Specyalność: 

ubrania 
sportow

e. 
- 

—
 - 

Specyalność: 
ubrania 

sportow
e. 

U
LID

U
rU

W
^



2 „T Y G O D N IK  M IESZCZAŃSKI* Nr 13

s g
'g, S Ł 
S g-s O
o §
S O N £ g g o,
dj Cl !►*o

& & 2 KJ ‘-O ^
.2 S £ 

■o S
f5 CJ I >-

5

' I  - -?£  “ S-g 
c £-3.1

—  O  3  rO  
CŚ „Q

C  O O 0 ̂ KI
•2 ® °  te jS'5"3 
® C  T )  ®

-“ 1 ,1/ 3  £ >  £ c t̂ jsś c . £ co
O  >>, Cu
t ! c “ 5 *- ^ c
« - h N
- S  .,5•O fl ^ 

U  N  C  ®£  N>? .12 cno ®  c p^5 JsS CD CU rJ rr|  N <D o • S «■»c« j_, •-;
!> fs o £
3  ® a sg -3*S £ 3  s
S | g  °
w  a  o . s  n £  °.eHH  ̂
Q  . N O

?2£.S5 
S I  S 3

ISIł— _•
. B 3T 
s  sz
m  00 w  3£ 5=0 •*=O  OJ

^  OO

* s s
m

* m

3
&

SBI
« £

1
XI
3

OO

03U

OO

cS
&

O
■*-* CUO

£
k' S o

&
*« -
o

o HM
CO

>>
V-

t n
Wt

j DOJ CU
u .
w

• cu
1 5

cS C/3
N V * c

&
* 5
<u >>

>>
IM
o

c
CU

O
CS

. c C J
V- N

£ <u

oj
CJ
C S '

1 5
- c

(U o
IM
W

£

s s
u
*

AS
1 3

‘Bagasi
U

e@

a ©
j g  .2 

U l i
I  R « s

1 3  3  m «
B^ia •

31
j t

M l *
i f ś

• t u

i
^saa
> 1

CB

Dzisiejszy rząd niemiecki poczyna zupełnie 
schodzić z gruntu prawdziwej cywilizacyi. Poczu­
cie sprawiedliwości wobec innych narodów stało 
mu się obcem, miłość bliźniego, uznanie prawa 
do bytu u innych, wszystko to zda się być rzą­
dowi temu dziś niezrozumiałem.

Wyparło się tam wszystkich ideałów cywili­
zacyjnych z czasów Schillera i Herdera, uznano 
za sprawiedliwe i godne państwa- cywilizowanego 
gnieść narodowość polską, zabierać jej język na­
rodowy z kościoła i szkoły, rozrywać ją zapoinocą 
przymusowego przesiedlenia, zabraniać nawet prze­
mawiania po polsku na zgromadzeniach publicznych, 
rozpoczęło nawet wywłaszczać ziemię ojcowską. 
Objawu takiej bezwzględnej, prawdziwie krzyżac­
kiej brutalności nie było już dawno w Europie. 
A spowodowały go przedewszystkiem podżegania 
szowinistycznego stowarzyszenia niemieckiego, które 
walkę z żywiołem polskim na śmierć postawiło 
sobie za cel swego istnienia i od początkowych 
liter trzech swych założycieli nazwę H. K. T. nosi.

Owa »Hakate« podjudzająca rząd wywołała 
też obecnie d ą ż n o ś ć  o d w e t u  ze s t r o n y  
p o l s k i e j .  Nie możemy bić się z Niemcami i upo­
korzyć ich bronią, powinniśmy zatem p o d j ą ć  
z N i e m c a m i  w a l k ę  e k o n o m i c z n ą  i u s u ­
w a ć  z h a n d l u  n a s z e g o  w s z y s t k o ,  c o  
j e s t  n i e m i e c k i e g o  p o c h o d z e n i a .

Podnosiliśmy już niejednokrotnie, jak ciężką 
staje się w całej Europie walka z przemysłem 
niemieckim. Coraz goręcej występują przeciw niemu 
Francuzi i Anglicy i słusznie się go boją bo 
Niemcy północni nauką, pracą i kapitałem zdołali 
w ostatnich lat dziesiątkach wytworzyć z przemy­
słu olbrzymią potęgę. A więc i my powinniśmy 
się tem żarliwiej bronić, ażeby ta potęga, jak się 
obecnie pokazuje, tak nam wroga, stosunkami na­
szymi handlowymi nie zawładnęła.

Odwet! Oto hasło, które wstało w ziemiach 
polskich w obec Niemców podniesione — odwet 
handlowy za brutalność polityczną — więc hasłu 
temu i my powinniśmy być wierni.

Nie idzie zatem, ażebyśmy nie mieli wyzyski­
wać we wszystkiem co się da i wiedzą fachową 
Niemców i ich przemysłowo-handlowe stosunki — 
bo chcąc zwalczać wroga skutecznie, trzeba go 
poznać jak najdokładniej — ale w zamian za rugi 
Polaków z ich siedzib rodzinnych, w zamian za 
bezczeszczenie polskiej narodowości i r e l i g i i  k a ­
t o l i c k i e j  — r u g u j m y  z c a ł e g o  k r a j u  t o ­
w a r  n i e m i e c k i .

Pamiętajmy o składkach naT.S.L.
(na Dar Grunwaldzki, Bursy, Szkoły, Ochronki, 

Dar 3 Maja).

„Okazye taniego kupna".
Od lat kilku zauważyliśmy, że pewne sfery 

naszej inteligencyi lekceważą towary i pracę na­
szych rękodzielników i kupców, nie ufają siłom 
wytwórczym naszego miasta, ale udają się z za­
mówieniami do firm obcych, przynosząc naszemu 
przemysłowi dotkliwą stratę. Gdyby każdy z tych 
zwolenników towarów obcych przeszedł się po 
tutejszych sklepach, z pewnością przekona się, że 
za ów sprowadzony towar zapłacił znacznie drożej, 
aniżeli na miejscu nabyć go może.

Powodem do szukania taniości u obcych firm, 
staje się bomba — styczna reklama towarów spry­
tnego kupca, które ogłaszane bywają jako »Oka- 
zya taniego kupna« Te zaś »okazye<, są tylko 
stratą dla nieświadomych, którzy sprowadzają sami 
nie wiedząc co, a zamiast solidnego towaru otrzy­
mują lichotę i najgorszy towar bez wartości.

Co pewien czas znajdziemy w naszych dzien­
nikach inserat grubym drukiem » O k a z y a !  300 
s z t u k  t y l k o  6 k o r o n  50 hal . ,  poniżej żaś, 
zachwalone towary wprowadzają naiwnego w zdu­
mienie, a czytając że między innemi przedmiotami 
znajduje się zegarek, szpilka z brylantem, kolia 
z pereł i t. p., nie zwlekając wysyła żądaną kwotę. 
Jakież jednak zdumienie ogarnęło odbiorcę gdy 
rozpakował paczkę i przekonał się na własne oczy 
o ilości i jakości owych przedmiotów. — Co do 
ilości ma być przedmiotów 300 sztuk, i tak jest 
rzeczywiście, ale policzono je w następujący spo­
sób : Przysłane pudełko tutek policzono za 10 1 
przedmiotów, bo mieści 100 tutek a razem z pu­
dełkiem 101. Dalej 4 przedmioty: 3 spinki do 
koszuli i kartonik do którego przypięte, razem 4 
sztuki, lub 100 piór do pisania w pudełku 101 
sztuk i t. d. Co do jakości, dość spojrzeć na >bry- 
lant« lub »złoto double« i »prawdziwe perły* 
a przekona się każdy, jak sprytnie wzięto na ka­
wał chciwego a taniego odbiorcę. Przedmioty te nie 
nadają się nawet do użycia jako zabawka dla 
lalki, bo i na to owe przedmioty są za liche, a za 
'/s ceny te same przedmioty kupić można w każ­
dym kramie odpustowym lub bazarze. Podobne 
»okazye« ogłaszają niektóre wiedeńskie firmy, nie­
dawno temu ogłoszono i »prawdziwy dywan z je­
dwabnej juty* za 2 kor., a był to w rzeczywisto­
ści kawał rzadkiej konopnej szmaty pomalowanej 
czerwoną farbą pokostową, na której odbito czarny 
deseń. Była to »okazya« a ów dywan spodziewany, 
użyto za szmatę do wycierania podłogi.

Z sezonem wiosennym kręcą się po naszern 
mieście »anglicy« bez wąsów i brody, krążą po 
domach i zakładach przemysłowych, sprzedając 
»okazyjnie« resztki materyj na ubrania. Gdzie tylko 
wejdą, wszędzie opowiadają, że jeszcze cztery 
sztuki do sprzedania mają, i tak gwałtem wciskają 
towar »prawdziwy« angielski z Kaźmierza. Kto 
nabył taką resztkę, idzie do tutejszego krawca, aby

Uwolnienie więźniów politycznych 
i deputacya do Cesarza w r. 1848.

(Wspomnienie uczestnika deputacyi).

I.
Po przyłączeniu Rzeczypospolitej krakowskiej 

do Austryi, przybyłem w roku szkolnym z 47 na 
48-my z Wiednia na II. rok kliniki do Krakowa 
i byłem naocznym świadkiem wydarzeń, odgrywa­
jących się tu w tym pamiętnym roku, które kolejno 
jak się wydarzyły podaję:

Gdy nadeszła wieść o rewolucyi w Wiedniu, 
nikt, kto Wiedeń znał, nie chciał temu dać wiary, 
gdyż znany był z łagodnego usposobienia (był „ge- 
miithlich"). Gdy się jednak wieść o patencie ce­
sarskim z 15 marca, nadającym monarchii konsty- 
tucyę, sprawdziła,' udało się kilku obywateli kra­
kowskich do pomieszkania prezesa komisyi guber- 
nialnej hr. Deyma przy ulicy św. Jana, z prośbą 
o uwolnienie politycznych więźniów, którzy po roku 
1846 pod srogim inkwizytorem smutnej pamięci 
radcą Kryminalnym Zajączkowskim, a po zastrze­
leniu tegoż w listopadzie w r. 1847 dotąd jeszcze 
kaźnie kryminalne zapełniali., Hr. Deym wzbraniał 
się prośbie zadosyć uczynić, wymawiając się, że 
o amnestyi nic nie wie i nie ma żadnego upowa­
żnienia do żadnego uwolnienia. Wreszcie zdecydo 
wał się za poręczeniem obywateli tej prośbie za­
dosyć uczynić. Prośbę obywateli popierała publi­
czność, zapełniająca tłumnie ulicę, wołając: »Prosimy 
uwolnić więźniów«. Pozwolenie przyjęto z nieopi­
saną radością i udano się przed gmach kryminalny, 
z którego na rękach wynoszono znękanych i tak 
nagłem uwolnieniem zdziwionych więźniów, gdyż 
nie wiedzieli, że o nich najpierwej pamiętano. Ra­
dość była ogólna i zdawało się każdemu, że także 
z niewoli został uwolniony.

Zaraz zaczęły się pojawiać narodowe kokardy, 
kościuszkowskie sukmany, czerwone rogatywki, za­
częto wydawać »Jutrzenkę« i inne ulotne pisma.

Za kilka dni przybyło kilku ze Spielbergu 
uwolnionych więźniów i codzienie przywoził po­
ciąg po kilku, których publiczność oczekująca na 
dworcu kolejowym z wieńcami i muzyką witała 
i u siebie gościła. Później przybywali wychodźcy 
z Francyi także z entuzyazmem witani. Utworzył 
się komitet narodowy z obywateli i wychodźców 
i obradował na pierwszem piętrze w Krzysztoforach; 
zaczęto też tworzyć gwardyę narodową. Przy końcu 
marca przyjechała deputacya z Galicyi do Wiednia; 
postanowiono za jej przykładem wysłać osobną 
deputacyę także z Krakowa. Do tej deputacyi wy­
brano jednego z kanoników, księcia Stanisława 
Jabłonowskiego, hr. Kazimierza Kuczkowskiego, 
profesora Bierkowskiego, rejenta Jakubowskiego, 
Karola Langego, panów Bochenka i Baranowskiego, 
dwóch włościan, akademicy wybrali mnie i Alfreda 
Młockiego, żydzi rabina Meiselsa. Należało jeszcze 
więcej osób do deputacyi, których już nie pamiętam.

Po nabożeństwie w kościele Panny Maryi, 
udaliśmy sie odprowadzeni przez cechy z chorą­
gwiami na dworzec kolei, a po przybyciu na peron 
wszedł jeden z wychodźców na stopnie wagonu 
i upominał o co mamy prosić, (a gdyby deputacya 
galicyjska nie zgodziła się z naszemi życzenia 
prosić o osobną audyencyę z Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego), w końcu rozwinął trzy godła pod 
któremi mieliśmy iść do audyencyi. Na pierwszem 
był na czarnem tle wyszyty białemi liczbami rok 
1772, na drugiem na czarnem tle czerwonemi licz­
bami rok 1846, a trzecie robione na kanwie, przed­
stawiało w zielonem polu orła białego, a nad nim 
wyszyte: „Równość, Wolność, Braterstwo". Godła 
te wręczył prezesowi deputacyi, księciu Jabłonow­
skiemu, który mi je oddał do przechowania.

Przy wysiadaniu w Wiedniu przywitał nas 
adwokat Malesz, członek deputacyi lwowskiej z kil-

sporządził ubranie z takowej, pokazuje się jednak, 
że materyału jest za mało, i że ten sam materyał 
krawiec dać może za znacznie niższą cenę. Po tar­
gach długich, wychodzi klient od krawca zły, nie 
na siebie samego, że padł ofiarą swej oszczędno­
ści, lecz na krawca, że nie potrafi naciągnąć ma- 
teryi o całe pół metra. — Nie zarobił więc kra 
wiec, nie zarobił kupiec, ale za to materya dobrze 
zapłacona przyda się na ubranie dla młodszego 
syna, której teraz wystarcza.

W ruchu przedświątecznym wyładowane wózki 
pocztowe rozwożą rozmaite towary, nie brak tam 
pakunków i pudeł z nowej mody, pomim-o że ona 
w Krakowie już istnieje, znacznie lepszą widzi się 
w sprowadzonej. Owe tanie kupna niejednego już 
nauczyły a przecież znajdują się tacy, którzy wła­
sną kieszenią popierają blagę bombastycznej obcej 
reklamy. R . T

Co słychać z tramwajem i ulicą Kościuszki 
w

Prosimy kogo należy, a względnie ludzi do­
brej woli, ażeby wyjawili dla jakich powodów 
(czy rzeczywiście dla tego, który niżej podaje­
my ?) uchwała Rady miasta, zapadła w styczniu 
b. r., co do budowy tramwaju do klasztoru Nor­
bertanek, pozostała tylko uchwałą, a raczej farsą 
dla zamydlenia oczu. Wszak w Radzie zasiadają 
też ludzie uczciwi i honorowi, którzy za tą uchwałą 
głosowali w tym celu, ażeby tramwaj faktycznie 
na wiosnę zaczęto budować.

Ignorowanie powyższej uchwały jest także 
ignorowaniem tych radnych, którzy za nią głoso­
wali, a więc ci panowie jeśli szczerze mieli na 
sercu dobro ogólne, to powinni się o wykonanie 
tej uchwały energicznie upominać. Czas jest już 
bowiem po temu. A tu ani słychu ani o tramwaju 
ani o uporządkowaniu ulicy. Dochodzą tylko wieści, 
że pewne osobistości w obawie, aby postój fur 
koło kilku sklepików nie został usunięty w celu 
uporządkowania ulicy i budowy tramwaju, starają 
się za wszelką cenę niedopuścić do budowy tram 
waju i uporządkowania ulicy.

Wszak jeśli miarodajne czynniki już tak dalece 
chcą dbać o swych benjaminków sklepikarzy, to 
może być i wilk syty i owca cała. Niema już dziś 
dwóch zdań, że dzielnica Półwsie i Zwierzyniec 
ze względu na śliczne i zdrowe położenie, Wisłę, 
Salwator, Kopiec, Bielany, Wolę i t. p., już były 
przed przyłączeniem do Krakowa miastem i roz­
wijają się bardzo szybko, mając wszelkie warunki 
po temu, Odczuwa się tam jednak już dawno brak 
placu targowego, który powinien być stanowczo, 
jako punkt środkowy, urządzony na dawnym sta­
wie klasztornym.

Na razie można na ten cel użyć placu nad 
Wisłą koło łazienek i obok koszar. Jest on bardzo

koma innemi. Stanęliśmy w hotelu pod »Złotem 
Jagnięciem* na Leopoldstadt. Wieczorem tego dnia 
przybyło do nas trzech członków deputacyi lwow­
skiej między nimi Leszek hr. Borkowski celem 
porozumienia się co do żądań, a gdy żądania oby­
dwóch deputacyi się zgadzały, nastąpiło połączenie 
i chodziliśmy potem na narady, które się odbywły 
w apartamentach księcia Jerzego Lubomirskiego 
w hotelu pod »Arcyksięciem Karolem*.

Nie obeszło się i tu bez zgrzytu, albowiem 
podczas jednego z tych posiedzeń przybyło trzech 
nieznajomych mi panów z oznajmieniem: „Panowie! 
wasz adres nie znajduje odgłosu w kraju“ . Cho­
dziło im o pańszczyznę, o której zniesienie w adresie 
proszono. Wtedy odezwał się Jan Dobrzański, aka­
demik lwowski: „Targowica przyjechało!" Adres 
został niezmieniony, w licznych egzemplarzach 
w języku polskim i niemieckim wydrukowany 
i członkom deputacyi rozdany. Na jedno z tych 
posiedzeń przyniosłem powierzone mi, powyżej wy­
mienione godła. Uznano je za drażniące i posta­
nowiono iść do audyencyi z chorągwią o barwach 
narodowych. Termin do audyencyi wyznaczony 
był na 6 kwietnia na godzinę jedenastą.

Po podpisaniu adresu przez członków depu­
tacyi i wielu Polaków bawiących natenczas w Wie­
dniu, udała się deputacya przez Graben do Burgu; 
po drodze witano nas z okien powiewaniem chu­
stek i okrzykiem: »Hoch die Polen!« Na placu 
św. Michała pozostali gwardziści z chorągwią, 
którzy nam w pochodzie towarzyszyli, tworząc ru­
chomy szpaler. Do sali audyencyjnej dopuszczono 
tylko trzech członków, reszta pozostała w przyle­
głej sali. Książe Lubomirski odczytał adres i wrę­
czył go cesarzowi. Cesarz raczył najłaskawiej od- 
wiedzieć: „Wir werden es in Erwa^ung ziehen und 
fur Unsere lieben Galizianer das Moglichste thun“ . 
(Rozważymy to i zrobimy dla naszych kochanych 
Galicyanów co tylko będzie można). (D. n.)

Rok założenia

1 9 0 2 .

Inż. STANISŁAW ŻMIGRODZKI
Biuro elektro-technicziie

Kraków, Grodzka L. 62. (naprz. kość. św. Idziego). Te1- sa*-.

Motor benzynowy stojący 8 HP. prawie nowy z powodu  
powiększenia ruchu tanio do sprzedania.
Elektromotory dla prądu stałego z saniami, regulatorem  
zupełnie nowe i gotow e do ruchu od 6 do 1/3 ĘP. z p o ­
wodu nagromadzenia składu po eenie kosztu do pozbycia. 
Urządzenia elektrycznego oświetlenia i siły dla w szyst­
kich gałęzi przemysłu. — Pierwszorzędne polecenia.
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blisko do sklepów, więc przez to ani kupcy, ani 
właściciele realności nic nie stracą, a zyska hy- 
giena i wygląd estetyczny miasta, zyska cała lu­
dność, która bez narażenia swej odzieży, zdrowia 
a często i życia, nie będzie musiała przedzierać 
się przez fury, tłumy kupujących i sprzedających 
na chodniku. Zyska także tramwaj, gdyż na tą 
odległość wszyscy będą go używać, a zasłużą sobie 
na wdzięczności ci, którzy przyczynią się do rych­
łego urzeczywistnia tego dzieła.

Używanie flaszek i naczyń 
w handlu i restauracyach.

Niedawno temu podaliśmy artykulik p. t. »Nie- 
uczciwa sprzedaż piwa daszkowego w Krakowie*, 
który wzbudził powszechne zainteresowanie. W tej 
samej sprawie, ale pojętej szerzej, umieścił Dr K. 
Trowiński w „Gazecie Wieczornej" artykuł, z któ­
rego podajemy wyjątki:

Od ośmiu lat zajmują się czynniki, powo­
łane do obrony handlu i przemysłu, sprawą 
uregulowania ochrony próżnych flaszek, jako- 
też wogóle naczyń, służących do napełnienia 
i transportu płynów, dotychczas atoli bez re­
alnych skutków, z wyłącznej winy rządu cen­
tralnego.

Mianowicie w r. 1904 Izba handlowa i prze­
mysłowa w Opawie wskazała w memoryale, 
wystosowanym do ministerstwa handlu, na 
potrzebę wydania dla Austryi specyalnej usta­
wy dla ochrony flaszek i innych naczyń tego 
rodzaju, ze względu na to, że obowiązujące 
dziś przepisy ustawowe w Austryi nie dają 
w tym kierunku dostatecznej ochrony, a obecny 
stan rzeczy naraża interesowane koła na zna­
czne nieraz straty.

Jako wzór miałaby służyć analogiczna 
ustawa, obowiązująca od r. 1896 w stanie 
nowojorskim w Ameryce północnej. Do kroku 
Izby opawskiej przyłączyły się także inne 
Izby handlowe i przemysłowe, lecz rząd nie 
przedłożył parlamentowi żądanego drojektu 
ustawy. Począwszy od roku 1907 corocznie 
prawie pojawiały się starania o wydanie spe­
cyalnej ustawy, czynione w Galicyi przez Izby 
handlowe i przemysłowe, Galicyjski Związek 
piwowarów i Centralny Związek galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego, dotychczas jednak 
z wynikiem ujemnym.

Dla informacyi niechaj posłuży streszcze­
nie ustawy, sankcyonowanej 27. maja 1896 
dla stanu nowojorskiego Ameryki północnej.

Po myśli tej ustawy doznają ochrony wła­
ściciele flaszek, naczyń, syfonów i beczułek, 
używanych przy sprzedaży wody sodowej, na­
turalnej i sztucznej wody mineralnej, wszel­
kich gatunków piwa, jabłecznika, whisky, 
mleka, śmietany, oraz innych napojów, albo 
lekarstw, preparatów medycznych, perfumeryi, 
oliwy, mikstur itp. Wszystkie osoby i korpo- 
racye, trudniące się wyrobem, względnie sprze­
dażą powyższych płynów, albo napełnianiem 
flaszek tymi płynamt, są uprawnione do umie­
szczenia na naczyniach swego nazwiska lub 
marki wzgl. znaku i zaregestrowania ich u 
właściwej właściwej władzy. Wszystkie zare­
jestrowania muszą być raz wzgl. dwa razy

na tydzień i to przez trzy tygodnie z rzędu 
publikowane w dziennikach.

Wykroczenia przeciw ustawie dopuszcza 
się ten, kto naczynia tego rodzaju, zaopatrzone 
zaregestrowanym znakiem, napełnia płynami 
powyżej wymienionymi, markę zmienia, usuwa 
lub zakleja, kto naczynia takie sprzedaje, lub 
niemi handluje, o ile nie posiada pisemnego 
na to pozwolenia ze strony uprawnionego. 
Za przekroczenie, po raz pierwszy popełnione, 
grozi areszt, albo kara pieniężna w kwocie 
50 centymów za każdy skonfiskowany egzem­
plarz albo areszt w połączeniu z karą pie­
niężną. Każde następne przekroczenie podlega 
karze aresztu do 20 dni w roku, albo karze 
pieniężnej po 1 dolarze, albo obu karom 
razem.

Jeżeli osoba uprawniona ma podejrzenie, 
że ktoś używa naczyń zaopatrzonych zarege­
strowanym znakiem, wbrew przepisom po­
przednio podanym, albo je wyrabia lub ukrywa 
i jeżeli swą dobrą wiarę przysięgą stwierdzi, 
musi władza właściwa wydać rozkaz na prze­
prowadzenie rewizyi i jeśli podejrzenie odpo­
wiada prawdzie, wymierzyć' stosowną karę, 
oraz równocześnie wydać orzeczenie co do 
prawa własności do znalezionych naczyń. Żą­
danie wzgl. przyjmowanie w zastaw naczyń 
zaregestrowanych nie podlega tej ustawie.

„Mutatis mutandis" możnaby także u nas 
tworzyć podobne przepisy. Wskazanem byłoby 
jednak, aby ustawa austryacka zastrzegła o- 
chronę nietylko flaszek, lecz wogóle naczyń, 
służących do napełnienia i transportu płynów, 
więc n. p. także skrzyń do transportu piwa, 
a dalej, aby obok lub zamiast przewidzianego 
w ustawie amerykańskiej publicznego ogła­
szania dokonanych zaregestrowań, wolno było 
uwidaczniać je przez umieszczenie na naczy­
niu nie dającej się usunąć i wpadającej ka­
żdemu w oczy, urzędowej marki.

My ze swej strony dodajemy, że byłoby bar­
dzo pożądanem, aby w odnośnej ustawie austrya- 
ckiej, jeżeli kiedy przyjdzie do skutku, mieścił się 
także przepis n u m e r o w a n i a  kufli i szklanek 
podawanych w restauracyach, podobnie jak to jest 
na Węgrzech zaprowadzonem.

Dr Trowiński czyni słuszną uwagę, że:

Aby sprawę sprowadzić na właściwe tory, 
powinno się skłonić Koło polskie do wywar­
cia należytego nacisku na rząd, celem wypra­
cowania projektu ustawy i wniesienia w naj­
bliższym czasie do Izby posłów. Jak się bo­
wiem pokazało, z memoryałów rząd nic sobie 
nie robi, składając je po kolei do aktów. 
Może więc interwencya Koła polskiego, które 
z pewnością znajdzie poparcie u innych stron­
nictw parlamenjarnych, zdoła zmusić minister­
stwo handlu do opuszczenia swego rezerwo­
wego stanowiska i szczerego zajęcia się 
sprawą.

W interesie kupców i publiczności należy 
życzyć sobie, aby to stało się jak najprędzej.

Paryskie jaskinie.
W pośród licznych kawiarń, restauracyj, przy­

tułków paryskich, szczególną uwagę cudzoziemców

pragnących zbadać i poznać stan obyczajowy wiel­
kiej nadsekwańskiej stolicy, zwracają na siebie tak 
zwane Assommoirs, czyli kawiarnie lub winiarnie 
przestępców, wszelkiego rodzaju ludzi wykolejonych, 
chroniących się przed pościgiem publicznych władz 
bezpieczeństwa. Nazwę swoją przybrały te jaskinie 
od znanej powieści Żoli Assommoir, Właściwie 
słowo to oznaczą pałkę, używaną przez 'rzezimie­
szków paryskich w czasie ich nocnych wypraw 
dla rozboju i grabieży.

Jedną z najgłośniejszych jaskiń tego rodzaju 
jest Chateau Rouge w dzielnicy Maubert, należącej 
do najbardziej starożytnych dzielnic Paryża. Chate­
au Rouge, cieszący się dziś tak samo szeroką sła­
wą, jak niegdyś Tortorni na bulwarze des Italiens 
jest wielkim budynkiem malowanym brudno czer­
woną farbą. Przy wejściu do pierwszej sali uderza 
ciekawego turystę niemiła woń niedająca się okre­
ślić, a panująca zawsze w miejscach, będących ze­
braniem najniższych warstw społecznych. Jest to 
pomięszany odór wyziewów winnych i alkoholi- 
cznych, potu i brudu. Grube, niezgrabne ociosane 
czarne od dymu tytoniowego belki, wspierają po­
przerywany i popękany sufit. Ściany pełne szpar 
i szczelin pokryte są, aż do wysokości wzrostu 
człowieka całą warstwą lepkiej masy brudno-szarego 
koloru.

W sali tej spotykamy około 100 gości: męż­
czyzn, kobiet, dzieci najrozmaitszego wieku i po­
wierzchowności. Robotnicy w wytartych i połata­
nych bluzach krają nożami ser włoski lub kiełbasę, 
która wraz z małą porcyjką soli leży przed nimi 
na stole, nieokreślonej barwy. Przed każdym nie­
mal wznosi się także litr wina, które kosztuje 12 
sous (60 centimów). Na ławkach, biegnących wzdłuż 
ściany, widać postacie o dzikich twarzach ze zna­
mionami opilstwa, pogrążonych w chrapliwym śnie. 
Koło pieca grzeje się kilku obdartusów, pomiędzy 
nimi niedorosłe jeszcze dziewczynki i kilku mło­
dych chłopców.

W pośrodku uwija się kilku kelnerów, z za­
kasanymi rękawami, co pozwala widzieć niezwykle 
muskularne, potężne ręce. W chwilach bójki, która 
tu należy do codziennych wypadków, umieją oni 
podobno w jednej chwili przywrócić spokój, przy- 
czem jednak bynajmniej nie oszczędzają swych 
gości. Po za bufetem na wzniesieniu, króluje go­
spodarz „patron", jak go tu nazywają. Przebiegłe 
jego oczy bacznie śledzą najnieznaczniejszy choćby 
ruch w sali, często bowiem drobna sprzeczka wy­
wołuje krwawe starcie, do którego niedopuścić 
jest jego głównem staraniem. W chwilach zaś, gdy 
walka powstrzymać się nie da, używa „patron", 
środków doraźnych : gdzie nie skutkuje pięść albo 
pałka, rozstrzyga rewolwer, który zawsze nosi za 
pasem.

Pierwsza sala jest tylko wstępem— rodzajem 
prologu. W sali drugiej towarzystwo ma cechy 
bardziej jeszcze charakterystyczne — składa się 
ono przeważnie z ludzi moralnie upadłych a nie­
gdyś należących do sfer wyższych. Ten sam ele­
ment składa towarzystwo trzeciej sali, zwanej salą 
„senatu". Gdyby przysłuchiwać się systematycznie 
rozmowom tutaj prowadzonym, opowiadaniom, słu­
chanym tutaj ciekawie, możnaby zebrać w prze­
ciągu bardzo krótkiego czasu obfity materyał kro­
niki kryminalnej, groźnej i przerażającej, jak zepsu­
cie i zbrodnia wielkiego miasta. Ludzie ci mają 
powierzchowność mniej może odstraszającą, niż 
goście pierwszej sali, ale w gruncie rzeczy są bar­
dziej niebezpieczni. Pijaństwo, które tu panuje nie 
ma tych cech ciężkiego, doraźnego opilstwa pierwo

ZAKŁAD TAPICERSKI
—  P A W Ł A  M ARCA —

w  Krakowie, ul. M ikołajska L. 16.
Podejmuje się wszelkich robót w zakres tapicerstwa wcho­
dzących, jako to: wyściela meble, materace włósienne i sprę­
żynowe. Podejmuje się wybijania pokoi materyą i tapetowa­

nia tychże. — Ceny umiarkowane.

Koncesyonowany majster murarski
— Ludwik Strózik—

w  P odgórzu  ul. K rak usa  20 .
Podejmuje się wszystkich robót budowlanych tak z matery- 

ałem jak bez materyałów. — Ceny przystępne.

KASA i KANTOR WYMIANU! otwarte cały dzień bez przerwy od g .  8  rano do 1 wieczór.

Finasowanie robót i do­
staw  publicznych I rz ą ­

dowych

Do Ameryki 
p rzesy ła  

p ien iądze 
najszybciej 
i b ez  k o sz ­
tó w  za  po- 
średn ictw . 
w łasnych 
banków .

Jak najkorzystniej 
składa

WADYA
KAUCYE

dla przedsiębiorców  
i dostaw ców  w sze l­

kiego rodzaju.

ESKONT W EKSLI 
zakładów finanso­
w ych i rymes ku­

pieckich.

C zeki,P rze­
kazy, a k re ­
dytywy, in ­

kasa na 
w szystk ie  

m iejsca k r a ­
jow e i z a ­
graniczne,

ÓSTREDNI BANKA
filia w Krakowie

róg Rynku G łównego 42 a ul. św . Jana 1.

Wkładki oszczed. K 115,000.000.c  •

B ezpłatne 
d epozy ta  

d la  ;P . T . 
K om iten­

tów

Kupno-sprzedaż  
obcych w a lu t 

! monet.

WKŁADKI
na ra - j a  J| «/04 2chunek 
bież. 

i książeczki.

Podatęk rentowy  
opłaca Bank z w ła ­

snych funduszów.

Lom bard 
papierów  :t 
w artościo ­

wych.
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szej sali, jest bardziej wyszukane i namiętne,’ 
należy do tych, których ostatecznym końcem jest 
delirium tremens. Spotkać tu można zbiegów 
z wszystkich zakładów karnych, przestępców, spę­
dzających ostatnie chwile przed wkrótce mającym 
zapaść wyrokiem śmierci. Obok Chateau Rouge,
0 kilka kroków znajduje się restauracya, tej samej 
kategoryi ludzi, Bibine zwana. Obiad kosztuje tu 5 
sous, klientela składa się z nierządnic, złodziei 
ulicznych i kieszonkowych, operujących w więk­
szych sklepach, teatrach i na dworcach kolei. 
Szczególną ozdobą tej jaskini są liczne freski
1 rysunki na ścianach, wśród których zwracają na 
siebie z wielkim talentem wykonane pojedyncze 
sceny z Assommoir Zoli. Są one dziełem najroz­
maitszych malarzy. Między innemi pokazywano mi 
młodą kobietę, która wiele z nich ułożyła i wyko­
nała. Nieszczęśliwa, obdarzona pierwszorzędnym 
talentem, pracowała niegdyś dla pism i tygodników 
illustrowanych. Później poczęła wędrować po szyn­
kach i winiarniach, sprzedając swe rysunki i wy­
konując portrety za szklankę absyntu. Dziś spędza 
cały dzień w tych przybytkach zbrodni i nędzy, 
rysując drżącą już ręką najrozmaitsze szkice za 
drobną, kilkocentimową zapłatę.

Cd życie niesie.
Porażka Koła polskiego.

Pierwszy popis p. Lea, jako prezesa Koła 
polskiego wypadł fatalnie. Izba poselska odrzuciła 
wniosek Koła, aby wnioski w sprawie drożyzny 
nafty, węgla, spirytusu i w sprawie kartelów, ode­
słać jeszcze raz do komisyi skarbowej i gospo­
darczej. Przy dalszych głosowaniach w sprawie 
drożyzny Koło polskie było zupełnie odosobnione.

Z powodu tej klęski nie ustają dotąd w pra­
sie krajowej narzekania na niedołęstwo nowego 
prezesa, który powinien był przewidzieć przeszkody 
i wcześnie je usunąć lub ominąć.

Ale p. Leo nie winien temu, że blok rządowy 
wysunął go na posterunek, do którego on nie dorósł. 
Za klęskę Koła odpowiada blok, bo p. Leo jest 
prezesem z jego ramienia.

A przytem blokowcy opuścili wodza, którego 
sami wybrali. Stapińczycy przeważnie usunęli się 
od głosowania. Widać, wybrawszy p. Lea z rozkazu 
namiestnika, nie mają do niego szczególnego na­
bożeństwa.

Zobow iązania p. Lea względem stańczyków .
Na zebraniu prawicy narodowej stańczyk Dr 

Hupka opowiedział, że konserwatyści popierali 
kandydaturę p. Lea na prezesa Koła polskiego dla 
tego, bo zobowiązał się on dążyć do przywrócenia 
dawnego statutu Koła i wogóle w sprawach pro­
gramowych porozumiał się ze stańczykami.

Ten dawny statut Koła nakładał posłom de­
mokratycznym kaganiec na usta i przez trzydzieści 
lat demokraci strasznie przeciw niemu wygady­
wali. Dzięki ludowcom statut musiano zmienić 
w duchu postępowym, co ogromie boleśnie odrzu­
cili stańczycy. Od tej pory wzdychają ciągle za 
przywróceniem dawnego statutu a p. Abrahamo- 
wicz głosił, że nie obejmie pierwszej prezesury 
Koła, aż dawny statut będzie obowiązywał. Po­
nieważ jednak nie bardzo rozbijano się o p. Abra- 
hamowicza, nie można było spełnić warunku, który 
postanowił. Wyszukali więc stańczycy „demokratę" 
p. Lea, który im obiecał dążyć do restytucyi da­
wnego statutu.

S praw a m in is tra  Zaleskiego.
Twierdzą, że stanowisko ministra skarbu p. 

Zaleskiego jest zachwiane, gdyż okazał on zupełną 
nieznajomość spraw finansowych.

Nadto skompromitował się w sprawie akcyi 
gratisowych fabryki broni w Steyer. Zezwolenie 
ministra na te akcye dało powód do interpelacyi 
w Izbie posłów a gdy minister Zaieski na nią 
odpowiedział, Izba uchwaliła nad odpowiedzią 
dyskusyę, w której postępowanie ministra poddano 
surowej krytyce.

Straszna k a ta s tro fa  pod Trzeb in ią.
Dotąd nie możemy ochłonąć z bolesnego wra­

żenia, jakie wywarła katastrofa kolejowa pod Trze­

binią. Tyle ofiar padło wskutek nieprzezorności 
ludzkiej i to sami biedacy, którzy przed głodem 
chcieli uciekać z kraju nędzy, aby u obcych za­
robić na kęs chleba.

Katastrofy kolejowe są w Galicyi częste. A po­
woduje je prawie zawsze przepracowanie funkcyo- 
naryuszy kolejowych, gdyż szparsystem austryacki 
chce zaoszczędzić wydatków, ogranicza więc per- 
sonal do ostatecznych granic. Kolejarz galicyjski 
musi za lichą zapłatę pracować na dwóch i trzech 
ludzi. Zadanie, które mu poruczają, nieraz przekra­
cza siły. Człowiek może nie przespać jedną lub 
parę nocy. Ale gdy robotnikowi każe się stale nie 
spać i pracować, jak koń, ostatecznie sprawność 
takiego przepracowanego człowieka musi podupaść 
i wtedy musi dopuszczać się zaniedbań. Na kole­
jach opłaca te zaniedbania publiczność życiem 
i zdrowiem.

Każda podobna katastrofa wymaga gruntownej 
rewizyi etatu służby kolejowej i przepisów służbo­
wych, aby nareszcie na przyszłość nieszczęściom 
zapobiedź. Nie wątpimy, że śledztwo sądowe nie 
ograniczy się jedynie do stwierdzenia zewnętrznych 
usterek osób, ale wniknie też w głąb sprawy 
i odkryje, jako głównego winowajcę, system oszczę­
dnościowy.

Doniosły bowiem pisma, że właśnie w Trze­
bini ten system posunięto do granic szalonej lek­
komyślności, że panują tam warunki, w których 
katastrofy kolejowe nikogo dziwić nie mogą.

Zam achy w arya tó w  na lekarzy w  Kulparkowie.
W ciągu jednego tygodnia zdarzyły się w za­

kładzie dla obłąkanych dwa zamachy szaleńców 
na lekarzy.

Jest to także obrazek nędzy galicyjskiej. Kraj 
bowiem nie posiada dostatecznego pomieszczenia 
w zakładach dla osób umysłowo chorych, które 
stają się ciężarem dla licznych rodzin i gmin, a 
mimo to musi wyręczać państwo w opiece nad 
zbrodniarzami obłąkanymi lub udającymi waryatów. 
Właśnie takie Indywidua zbrodnicze, które zamiast 
do zakładu więziennego dla obłąkanych, oddano 
do zakładu leczniczego w Kulparkowie, targnęły 
się na życie lekarzy.

Co jednak sensacyjne, to to, że rewizya, z po­
wodu tych wypadków zarządzona, wykryła kilka­
naście rewolwerów u służby i u chorych w Kul­
parkowie. Wielka jeszcze łaska Boża, że dotąd 
szaleńcy i obłąkani zbrodniarze nie urządzili rzezi 
w zakładzie.

Kulparkov;ski zakład, który dotąd słynął z epi­
demii, dysenteryi i innych chorób zakaźnych, na­
brał teraz rozgłosu z powodu zbrojnych napadów 
chorych na lekarzy.

Może byłoby lepiej, gdyby Wydział krajowy 
roztaczał czujniejszy nadzór nad stosunkami w tym 
szpitalu i przedewszystkiem powiększył zastęp 
lekarzy w nim i lepiej ich wyposażył na prące 
ciężką i niebezpieczną, zamiast zaprzątać zarząd 
zakładu biciem bydła i świń i wysyłaniem mięsa 
do spitala lwowskiego i krakowskiego.

Odczyty D ra Ochorowicza.
Dr Ochorowicz, który posiwiał w pracy na­

ukowej, nieuznawanej przez urzędową wiedzę, wy­
głosił odczytomedyumizmie weLwowiei wKrakowie. 
Publiczność nasza, dotąd mało informowana o od­
kryciach sensacyjnych z tej dziedziny, stanęła wo­
bec zdumiewających faktów. Dowiedzieliśmy się 
i na zdjęciach fotograficznych zobaczyliśmy, że 
poza światem widomym istnieją zjawiska i tajniki, 
zwolna przez naukę odsłaniane, które obalają do­
tychczasowe materyalistyczne poglądu na życie. 
Dr Ochorowicz dowodzi, że człowiek oprócz istoty 
cielesnej posiada jeszcze istotę eteryczną, zwykły­
mi sposobami niedostrzegalną, a jednak czynną. 
Wobec tych odkryć największy niedowiarek, wy­
rokujący stanowczo, że niema duszy i świata po­
zagrobowego, musi się zastanowić i jeśli nie od­
mówi wiary dowodom namacalnym, nagromadzonym 
przez badaczy medyumizmu, zachwieje się w swej 
niewierze i przyzna, że wiara lepiej wyjaśnia zja­
wiska życia, niż oficyalna nauka.

Zachodzi jednak pytanie, dlaczego instytucye 
naukowe, posiadające środki ku temu, nie zajmują 
się sprawdzeniem twierdzeń, które wraz z drem 
Ochorowiczem wypowiada już wielu uczonych.

^Aprobowanie tych twierdzeń przez naukę urzędową 
zmieniłoby z gruntu poglądy na świat, zbliżyłoby 
naukę do wiary a przez to wpłynęłoby umoralnia- 
jąco na ludzkość.

Po zamachu na kró la włoskiego.
Nieudały zamach szaleńca na króla włoskiego 

dał powód do entuzyastycznych manifestacyj dyna­
stycznych we Włoszech i za granicą.

Widzimy znowu, że nic tak nie umacnia idei 
monarchicznej, jak napady obłąkańców na koro­
nowane głowy.

Zbrodniarz, po zamachu pojmany, odzyskał 
przytomność umysłu i sam okazuje ogromny żal, 
wybuchając płaczem, zwłaszcza na wspomnienie
0 swej matce. Czeka go 30 lat więzienia, których 
z pewnością nie przeżyje.

Podrożenie telefonów .
Obiecywano, że minister Długosz wyjedna dla 

Galicyi różne udogodnienia w komunikacyi telefo­
nicznej.

Zanim tego doczekaliśmy, postraszono nas 
olbrzymiem podrożeniem telefonów na liniach bo­
cznych i tylko energicznemu protestowi Niemców
1 Czechów mamy do zawdzięczenia, że odroczono 
do jesieni ten cios dla kupiectwa i przemysłu, 
który osobliwie dla nas będzie bardzo^ dotkliwym.

Zresztą obiecują nam i inne nowości: pod­
wyższenie podatków i powiększenie liczby rekruta.

Państwo dobrze dobiera się do naszej skóry 
a parlament ludowy jest mu w tem pomocnym.

Macoch przygotowuje ucieczkę.
Odkryto podobno, że skazany za zbrodnie 

w Częstochowie Macoch zamierzał uciec z wię­
zienia, a pomagała mu w tych planach ochrana 
rosyjska, której był agentem. Dziennikom w K ró­
lestwie wzbroniono o tem pisać, lecz do gazet 
niemieckich donoszą o szczegółach tej sprawy.

Pod rządem rosyjskim wszystko jest możliwe. 
Choćby Macoch nawet nie był na usługach ochrany, 
jeśli z kradzieży w klasztorze zebrał znaczniejszą 
sumę i gdzieś ukrył, za pieniądze łatwo okupi sobie 
wolność.

W eryfikacya  wyboru p. Daszyńskiego.
Komisya legitymacyjna Izby posłów przedło­

żyła sprawozdanie o wyborze p. Daszyńskiego 
w dzielnicy IV. Krakowa (Wesoła), przeciw któremu 
to wyborowi wniósł protest p. Armółowicz. K o­
misya uznała wybór p. Daszyńskiego za ważny. 
Referentem był p. Liebermann.

Według tłumaczenia komisyi, granice okręgów 
wyborczych, podane w załączniku do organizacyi 
wyborczej do Rady państwa, nie mogą być naru­
szone przez władze administracyjne i tylko Rada 
państwa może je zmienić. Okręg wyborczy 11 ty 
stanowi zatem VI. dzielnica Krakowa w tych gra­
nicach, jakie zakreślił magistrat w regulacyi tej 
dzielnicy z r. 1906, to jest przed wejściem w życie 
nowej ordynacyi wyborczej dla Rady państwa 
z 26 stycznia 1907.

Odczyt p Daszyńskiego we Lw ow ie.
Pos. Daszyński wygłosił we Lwowie w sali 

ratuszowej odczyt na tem at: „Czy jest sprawa 
polska w Europie". W odczycie tym stanął na sta­
nowisku niepodległościowem i wzywał mieszczań­
stwo, aby popierało materyalnie i moralnie robo­
tników, stojących na froncie walki przeciw Rosyi, 
która jest główna gnębicielką Polski.

Odczyt wywołał echa w prasie i wywarł wiel­
kie wrażenie w stolicy kraju. Z treści jego wynika, 
że nasza partya socyalno-demokratyczna, którą 
narodowi demokraci od polskości odsądzają, jest 
więcej polską, niż te stronnictwa polskie, które 
wyrzekły się dążeń do odzyskania niepodległości 
i czołgają się u stóp monarchów zaborczych.

P. Daszyński podniósł okrzyk, który przede­
wszystkiem w Krakowie powinien znaleźć oddźwięk: 
precz z caratem! precz z panslawistami i ugodow- 
cami !\Niech żyje wolna, ludowa^Polska !

Notujemy prelekcyę p. Daszyńskiego jako czyn 
dodatni, bo krzewienie tych haseł jest w naszych 
stosunkach bardzo potrzebne wobec powszechnego 
upadku ducha i zwyrodnienia stronnictwa demo­
kratycznego, powtarzającego za stańczykami se--

Już nadeszły najpiękniejsze nowości na sezon wiosenny
do

magazynu towarów bławatnych i płócien
pod firmę,

Józef Piefsch, SCraków Szewska I. 2.
K R A K Ó W  S Z E W S K A  L. 2 . ------------ ----- Próbki na żądanie w y sy ła  sią  franco. —  1 =  K R A K Ó W  S Z E W S K A  L. 2 .

Pierwsza Spółka Krakowska szklarska i lakiernicza
Kleinberger i S-ka w Krakowie, ul. Grodzka L. 23.

Podejmuje się wszelkich robót szklarskich i lakierniczach, po cenach umiarkowanych. Na składzie szyby, lustra i litery szklanne. Wykonanie wzorowe.

□ « » □
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wilistyczne zobowiązania względem dynastyi i pań­
stwa.

Zw iązek robotników  rolnych.
Robotnicy rolni, emigrujący na lato za granicę 

dla zarobku, zawiązali osobną organizacyę pod 
nazwą: „Związek robotników rolnych" a na pre­
zesa wybierali niezawisłego ludowca p. Jana Dąb- 
skiego.

Organizacya ta może odegrać poważną rolę 
w naszem życiu społecznem. Znamiennem jest, że 
ten robotniczy odłam włościaństwa nie oddał się 
pod opiekę p. Stapińskiego, lecz powierzył swe 
kierownictwo jego politycznemu przeciwnikowi.

Teatr Nowości
u l. S ta ro w iś ln a  1 .21,
początek przedstawień o §.8w>

KRONIKA.
Deputacya „Gw iazdy11 u Księcia Biskupa Sapiehy.

Deputacya została nader mile przyjętą a przewodni­
czący tejże p. Tomasz Bujas w dłużsżem przemówie­
niu do księcia Biskupa wyraził radość, że nasze mia­
sto to serce Polski i przedmurza chrześcijaństwa 
doczekało się na swej stolicy biskupiej tak niepospo­
litych cnót męża, jakim jest witany, w czem szerokie 
warstwy ludu widzą zadatek lepszej przyszłości. Książe 
Biskup dziękując w nader serdecznych słowach za 
dowody sympatyi, okazane mu już przy samem przy­
byciu do naszego miasta, co mu dodaje otuchy na 
jego odpowiedzialnym posterunku chrześcijańsko-naro- 
dowym, osaczonym ze wszystkich stron przez wro­
gów. Wzywał też zebranych, aby rękodzielnicy, ta 
podwalina chrześcijaństwa i spraw narodowych, byli 
mu pomocnymi w jego pracy i szli śladem tych rę­
kodzielników, którzy za najświetniejszych czasów na­
szej ojczyzny z modlitwą na ustach szli na mury 
miasta walczyć za wiarę i ojczyznę.

Przy tej sposobności Książę Biskup wypytywał 
się szczegółowo o losy stowarzyszenia, zapewniając 
mu poparcie i okazał szczególną znajomość organi­
zacyjną oraz wszystkie złe i dobre strony tego ro­
dzaju stowarzyszeń.

Deputacya po półgodzinnej audyencyi odeszła 
z nader podniosłem wrażeniem.

Nazwy ulic i num eracya domów. »Festina lente« 
— »spiesz się powoli« — oto maksyma, której bar­
dzo ściśle trzyma się nasz magistrat. Dobiega już 
dwa lata od chwili, gdy szereg gmin sąsiednich, po­
wodowanych wcale nie względami na interćsa mate- 
ryalne, lecz czysto z pobudek ideowo-patryotycznych 
zrzekł się samodzielności na rzecz starego Krakowa. 
W zamian tej ofiary rzeczone gminy, opierając się 
na obietnicach prezydenta Lea i kohorty jego zwo­
lenników, miały prawo spodziewać się szeregu świad­
czeń; Dotąd jednak świadczeń tych w czyn nie za­
mieniono.

Pomijając ważniejsze pretensye, które słusznie 
żywią do prezydyum miasta i magistratu, gminy przy­
łączone nie mogą doczekać się z powodu ich opie­
szałości, rzeczy nawet drobniej szych, ale jednak ko­
niecznych. I tak, dochodzą nas nieustanne a słuszne 
utyskiwania mieszkańców tych gmin, że dotąd nie 
zrobiono w nich porządku, ani z nazwami ulic, ani 
z numerami domów. W sprawie tej istnieje już po­
dobno uchwała sekcyi, ale ponieważ o nazwie ulic 
decyduje pełna Rada, przeto jest obowiązkiem sekcyi 
odnośne wnioski jej przedstawić.

Tak, jak dziś jest, znalezienie którejkolwiek 
»ulicy« (drogi) na Krowodrzy, Grzegórzkach, lub Za­
krzówku, należy do zadań bardzo niełatwych, a cóż 
dopiero — znalezienie czyjegoś mieszkania! Od czasu 
połączenia z Krakowem mieszkańcy tych gmin muszą 
daleko więcej stykać się ze środkiem miasta, niż

dawniej, i odwrotnie — mieszkańcy starego Krakowa 
teraz daleko częściej zmuszeni są zaglądać do daw­
nych przedmieść. Stosunki te zaś są w najwyższym 
stopniu utrudnione przez nieuregulowanie nazw ulic 
i brak numeracyi domów.

Może ta wzmianka poruszy wreszcie magistrat, 
aby zajął się tą drobniejszą na pozór, lecz piekącą 
sprawą.

Z W ystaw y arch itek tu ry  i w nętrz donoszą nam, 
że na propozycyę Komitetu pos. na Sejm i do Rady 
Państwa,, bar. Jan Gotz, właściciel browaru w Oko­
cimiu ofiarował się pokryć cały koszt budowy go­
spody, która stanie na placu wystawy podług pro­
jektu p. Wacława Krzyżanowskiego, pomiędzy dom- 
kiem dla rękodzielnika a zagrodą włościańską. Go­
spoda mieścić będzie tanią restauracyę, zaopatrzoną 
w piwo z browaru bar. Gotza.

Apel do obywateli, którym  dobro ogółu i za­
chowanie K rakow a w  duchu narodowym leży na 
sercu. W iec właścicieli realności w dniu 18 lutego br. 
uchwalił zwołńć następny wiec w pierwszej połowie 
kwietnia br., w c e l u  k r y t y k i  g o s p o d a r k i  
g mi nne j ,  która prowadzi miasto do ruiny tak ma- 
teryalnej, jak i moralnej — oraz w celu uchwalenia 
odpowiednich środków- zaradczych.

W tym celu komitet wiecu apeluje do ludzi, 
którym rzeczywiście leży na sercu sanacya obeenvch 
anormalnych stosunków, ażeby bądźto nadsyłali swe 
pisemne spostrzeżenia, o p a r t e  na f a k t a c h ,  jako- 
też rady i zdania celem usunięcia złego, bądźto ażeby 
zgłaszali je osobiście — o ile możności rychło — 
w Redakcyi »Tygodnika Mieszczańskiego« dla komi­
tetu wiecu.

W końcu nadmienia się, że komitet wiecu nie 
należy do żadnego stronnictwa ani partyi i jedynie 
z powodów natury technicznej korzysta z gościnności 
redakcyi »Tygodnika Mieszczańskiego*.

Karkołomne chodniki. Jest rzeczą szczególniej 
uderzającą w Krakowie, że na ulicach, oddalonych 
od środka miasta, chodniki są albo całkiem nowe 
betonowe, albo też starsze granitowe, lecz utrzymane 
w jakim takim porządku. Tymczasem w śródmieściu 
spotyka się chodniki nienaprawiane od lat wielu 
a nawet i takie, które liczą po lat czterdzieści 
i więcej.

Ktoby w to nie wierzył, niechaj przejdzie się 
chodnikiem lewą stroną ulicy Siennej od Małego 
Rynku i następnie w górę ulicą św. Krzyża, na tej 
zaś ulicy chodnikiem po prawej stronie od ul. Miko­
łajskiej ku ulicy św. Tomasza. Jeżeli w czasie tego 
spaceru nie zwichnie sobie nogi lub ręki, to powinien 
uważać się za szczęśliwego.

Takich przykładów możnaby jeszcze wiele przy­
toczyć i to ze samego środka miasta.

Precz z hakaty s tą! Związane w kartel fabryki 
cementu w Szczakowej, Podgórzu i Goleszowie mają 
swe centralne biuro w Wiedniu, na Galicyę zaś 
otwarły one biuro w Krakowie. Jego kierownikiem 
został p. Popiel a głównym agentem p. Groner.

Otóż ten pan Popiel — nazwisko czysto polskie — 
posługuje się na każdym kroku niemieckim językiem, 
w którym polecił także urzędować p. Gronerowi. Jak 
dalece p. Popiel lubuje się w niemczyźnie, dowodzi 
między innymi, nagłówek koperty, która leży przed 
nami, a który opiewa: »F i 1 i a 1 e des V e r k a u f s -  
b u r  e a n M a r i s c h - S ch 1 e s i s ch - Ga  1 i z i s c h e r 
Z e m e n t f a b r i k e n  G. m. b. H., K r a k a u ,  S p i-  
t a l s g a s s e  36«.

P. Popiel był poprzednio pisarzem w fabryce 
cementu w Szczakowy. Otóż byłoby wielce pożąda- 
nem, aby jego przełożeni odesłali go tam z powro­
tem. Hakatystyczna działalność p. Popiela będzie tam 
mniej widoczną, niż w Krakowie, gdzie dla tego ro­
dzaju osobników miejsca niema i nigdy nie będzie. 
Sami szanując swój język, potrafimy także innych 
zmusić, aby go szanowali.

P. Leo w ypiera  się swych okólników. „Naprzód" 
ogłosił, że p. Leo wydał okólnik do wszystkich wy­
działów magistratu krakowskiego, z daty 27 grudnia 
19 11  L. 120258/1911, nakazujący surowo przestrze­
gania języka niemieckiego w korespondencyi z wła­
dzami wojskowemi. Prezydyum magistratu sprostowało 
to twierdzenie na podstawie § 19. ustawy prasowej

i utrzymuje, że takiego okólnika nie było. Pomimo 
tego sprostowania „Naprzód11 obstaje przy swych 
twierdzeniach.

Czytelnikom naszym aż nadto dobrze jest znane, 
co wartają sprostowania magistratu na podstawie 
§ 19. ust. pras., - gdyż w piśmie naszem było mnó­
stwo tego rodzaju zaprzeczeń wbrew faktom.

To też więcej wierzymy w tym wypadku reda­
kcyi „Naprzodu11, niż magistratowi.

A wobec tego musimy być zaniepokojeni o prawa 
języka polskiego, utwierdzone długoletnią praktyką 
magistratu, a obecnie kasowane jednem pociągnięciem 
pióra p. prezydenta. I oczekujemy, że w tej sprawie 
dyskusya w Radzie miejskiej da stanowcze wyja­
śnienie.

Bankructwa banków na Węgrzech. Bańki my­
dlane wielkiego rozwoju przemysłowego zaczynają 
pryskać Jeden z peszteńskich banków, Centralny bank 
kredytowy węg. instytucyi nie może wypełnić swoich 
zobowiązań. Bank ten posiada kapitał akcyjny 
10 mil. koron i zamierzał podwyższyć go na 20 mil. 
koron. Umowa dotycząca z grupą francuską była już 
gotową, w ostatniej chwili jednak grupa się cofnęła.

Niewypłacalność powyższego banku może pocią­
gnąć za sobą mnóstwo ofiar, ponieważ bank ten miał 
za sobą 686 instytucyi prowincyonalnych. Z tego po­
wodu jest w toku akcya sanacyjna, podjęta przez 
rząd wspólnie z głównymi bankami.

Także Węg. koronowa kasa oszczędności, która 
posiada liczne filie, popadła w konkurs.

Obojętność radcy przem ysłowego wobec ręko­
dzielników. Przełożony cechu malarzy wraz z przeło­
żonym cechu pokostników i lakierników i wydziałami 
tych cechów udali się do p. nadradcy Buczkowskiego, 
jako naczelnika wydziału III a, w sprawie wydawa­
nia kart przemysłowych w odnośnych gałęziach rę­
kodzieła osobom, nie mającym do tego uprawnienia. 
Przedstawiciele cechów zastrzegli się kategorycznie, 
aby podobne nadużycie nie powtarzało się' w przy­
szłości z oczywistą szkodą dla rękodzielników kra­
kowskich.

Należało się spodziewać, że odpowiedź p. nad­
radcy będzie brzmiała jasno i, że przedstawiciele 
wymienionych cechów usłyszą w zupełności uspoka­
jające ich obawy zapewnienie. Tymczasem p. Buczkow­
ski dał odpowiedź wymijającą, która streszczała się 
w tem, że interesowani otrzymają w swoim czasie 
wezwanie do magistratu i, że wtedy sprawa zosta­
nie wyjaśnioną.

Taka odpowiedź urzędnika magistrackiego, któ­
remu powierzone są sprawy przemysłowe, dowodzi 
jego wielkiej względem tych spraw oraz względem 
rękodzielników obojętności. W ten sposób przemawia 
się do interesantów, gdy się chce byle czem ich 
pozbyć.

P. nadradca nie powinien jednak zapominać, że 
jest urzędnikiem wprawdzie drogo płatnym, ale tylko 
płatnym, podczas, gdy przedstawiciele cechów są 
urzędnikami honorowymi, których lekceważyć mu 
nie wolno. W stosunkach tedy swoich z przedstawi­
cielami, rękodzielników krakowsKieh niechaj na przy­
szłość trzyma się innej, niż dotąd metody. Być może, 
iż sprawy ich tyczące są mu w gruncie rzeczy obo­
jętne — lecz okazywać mu tego nie wolno.

Kupno W oli Justowskiej a grunta poforteczne. 
Sekcya ekonomiczna naszej Rady miejskiej przejęta 
jest duchem zapału do inwestycji, który także oży­
wia prezydenta dra Lea. I tak uchwaliła ona świeżo 
wszcząć rokowania o zakupno Woli Justowskiej — 
bez pałacu i parku — od spadkobierców śp. ks. Mar­
celego Czartoryskiego. Myśl ta sama w sobie niezła, 
bo w ten sposób zachowaneby zostało dla mieszkań­
ców Krakowa ulubione miejsce ich wycieczek — 
Skały Panieńskie.

Dziwnem jest jednak, że zarząd miasta, tak skory 
do podejmowania nowych interesów, nie załatwia da­
wniej rozpoczętych. Jeżeli Wola ma zostać własnością 
miasta, to chyba byłby już czas, aby sprawa gruntów 
pofortecznych została wreszcie załatwioną.

„T erm in a to r polski". Podtym tytułem Towarzystwo 
św. Stanisława Kostki wydawać zaczęło we Lwowie 
miesięcznik dla młodzieży rękodzielniczej. W nume­
rze tego pisma znajdujemy następującą odezwę do

Zakład pogrzebowa J. Ho rak
Telefon Nr. 248 .

odznaczony z<o t m  medalem i  wielkim krzyżem.

= = = = =  Kraków, ul. M ikołajska L 14. = = = = = Telefon Nr. 2 4 8

urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i wy 
syła zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trum ien m etalow ych, wyrób trum ien dębowych 
j innych w ybór wieńców, szarf etc., groby  m urow ane 

n a  sprzedaż, przeprow adza ekshum acye itp 

Szybka rzetelna obstugai Ceny um iarkowaner

O D N A W IA N IE  G A R D E R O B Y
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USKUTECZNI!! NAJŁADNIEJ
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j e d y n a  a is a - ,  praw dziw a
chemiczna pralnia i farbiarnia

f  f  f  Telef. 1471.
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majstrów: » Majstrów mamy przyjemność zawiadomić, 
iż przyjmujemy wszelkie ogłoszenia tyczące się za-< 
potrzebowania uczni do terminu. Prosimy również 
gorąco majstrów, i wszystkich, którym .dobro mło­
dzieży rękodzielniczej, twoje i Ojczyzny leży na sercu, 
aby byli łaskawi poprzeć nas przez nadsyłanie -nam 
praktycznych wskazówek i uwag swoich, mogących 
przydać się naszej młodzieży«.

Jaskraw e nieposzanowanle ustawy. Ustawa prze­
mysłowa w § 4. wyraźnie powiada:

„Osoby duchowne, świeckie i zakonne, wojskowi, 
urzędnicy państwowi, albo inne osoby, zajmujące pu­
bliczne posady, są wykluczeni od prowadzenia prze­
mysłu".

Pomimo tak jasnego brzmienia ustawy, p. Wła­
dysław N i e m c z y n o w s k i ,  kierownik Szkoły zawo­
dowej stolarskiej w Kalwaryi — a więc urzędnik 
krajowy — prowadzi nieprawnie pod swą lirmą in­
teres w Krakowie, podejmując się robót tapicerskich 
i stolarskich.

Trzeba, doprawdy, wielkiego lekceważenia ustawy 
ze strony funkcyonaryuszów magistratu, aby z ich 
wiedzą mógł ktokolwiek pozwalać sobie bezkarnie na 
iiiepossznowanie jej wyraźnych przepisów.

Nadużycia z biletam i kolejowymi. Ministerstwo 
kolei ogromnie jest czułem na każde zmniejszenie się 
dochodów kolejowych, czemu zresztą nie można się 
dziwić, ponieważ koleje państwowe w Austryi skut­
kiem niedołężnej gospodarki, przynoszą ciągle znaczny 
deficyt.

Dzięki właśnie temu pilnemu obliczaniu docho­
dów, najwyższe władze kolejowe wpadły na trop 
nadużyć z biletami kolejowymi, popełnianych na 
przestrzeniach blizkich Krakowa. Zauważono bowiem 
znaczny ubytek dochodu z biletów pasażerskich na 
liniach: Kraków—Oświęcim, Kraków—Tarnów i Kra­
ków—Wieliczka. Wzięto się więc energicznie do rze­
czy; sprowadzono z Wiednia szefa tamtejszego biura 
bezpieczeństwa, radcę rząd. .Stuckarta wraz z całym 
zastępem agentów policyjnych i zmobilizowano or­
gana policyi krakowskiej. W rezultacie zaaresztowano 
kilku portyerów kolejowych i kilku konduktorów 
którzy sprzedawali publiczności po cenie zniżonej 
bilety jazdy już poprzednio użyte, a wraz z nimi 
dostali się pod klucz dwaj żydzi, odgrywający rolę 
pośredników przy tych karygodnych manipulacyach.

Okazana w tym wypadku energia władz kolejo­
wych zasługuje na uznanie. Mimowoli jednak nasuwa 
się pytanie, dlaczego te władze nie okazują jej także 
wtedy, gdy chodzi o spełnianie jej obowiązków wzglę- 
dęm publiczności,,względem jej wygody i bezpieczeń­
stwa ? Dlaczego tedy nie postarają się o większą 
ilość wagonów osobowych, lecz n. p. biednych wy­
chodźców przewożą w gorszych warunkach, niż bydło ? 
Dlaczego trzymają zbyt szczupły niższy . persona! 
i przeciążają go pracą? Dlaczego układają taryfy 
kolejowe wten sposób, aby handel i przemysł gali­
cyjski był stale pokrzywdzony-Dlaczego język polski 
jest na liniach galicyjskich upośledzony?... itd.

Na te i wiele innych w tym rodzaju zapytań, 
centralne władze kolejowe z pewnością nie mogłyby 
dać zadowalającej odpowiedzi.

Na. złodzieju czapka florze. Kilku kupców w Chrza­
nowie, wmieszanych w sprawę oszustwa biletami ko- 
lejowemi, u c i e k ł o  z a g r a n i c ę .  Do sądu odsta­
wiono 8 bileterów i konduktorów prócz tego dwóch 
pośredników z Chrzanowa.

Nadużycie w ładzy urzędowej. Delegacya z cechu 
lakierników i pokostników udała się tymi dniami do 
sekretarza mag. Dr. Klei, referenta spraw przemysło­
wych, w sprawie wydanej nieprawnie karty przemy­
słowej, o czem pisaliśmy w ubiegłym numerze na­
szego pisma. Dr. Kleją, pomimo orzeczenia c. k. 
Namiestnictwa, które wydanie spornej karty uznało 
za-nieprawne, miał odwagę oświadczyć delegacyi, że 
i teraz zajmie stanowisko takie, jak poprzednio, tj., 
że będzie referował za wydaniem karty przemysłowej 
osobistości, nie mającej do tego prawa.

Jasno z tego wynika, że Dr. Kleją jest w tej 
sprawie stronniczo usposobionym, oraz, że nie zna 
postanowień odnośnej ustawy. Gdyby je bowiem znał, 
nie ośmieliłby się na takie ich pogwałcenie.

Przy tej sposobności zapytujemy pana Dra Lea, 
w co się obróciły jego przy każdej sposobności wy­
głaszane przyrzeczenia, że wszędzie i zawsze będzie 
bronił interesów rękodzielników krakowskich? Czy te 
przyrzeczenia trzeba także złożyć do archiwum, gdzie 
spoczywa już tyle danych obiecanek, któremi karmił 
naiwnych obywateli?... •

Zw iązek katolickich w łaśc ic ie li realności w  Pół- 
wslu zwierzynieckiem odbędzie W a l n e  Z g r o m a ­
d z e n i e  1  kwietnia b. r.

Komprom itacya Stapińskiego i ucieczka z sali 
sądowej. Proces swój z »Ojczyzną« zakończył p. Sta­
piński w ten sposób, że po złożeniu odpowiedniej 
deklaracyi skargę cofnął.

Oskarżony zarzucił p. Stapińskiemu, że zaprze­
dał się rządowi i szlachcie, że zaprzestał zwalczania 
szlachty, której dawniej groził, iż jej czaszkami wy­
brukuje ulice; że zaprzestał zwalczać ministra Biliń­
skiego, gdy otrzymał od rządu dwa miliony koron na 
sanacyę banku parcelacyjnego; że zaprzedał się 
Laenderbankowi. Na te zarzuty miał oskarżony pro­
wadzić dowód prawdy. Mieli być przesłuchani między 
innymi przywódcy parlamentarni stronnictw czeskich. 
Ale p. Stapiński prowadzenie dowodu udaremnił co 
fnięciem skargi, oświadczając, że uważa się za zreha­
bilitowanego dostatecznie zeznaniami pp. ministra 
Długosza i Dra Hupki, oraz odczytanemi zeznaniami 
ekscelencyi Dra Bilińskiego.

Tego rodzaju „rehabilitacya" — bez wysłuchania 
nawet świadków dowodowych! — jest wielce osobliwa. 
Zazwyczaj nazywa się to nie rehabilitacyą, lecz 
ucieczką z sali sędowej.

Za jaką cenę p. Stapiński zaprzedał się stańczy­
kom i rządowi — tego zaiste nikt chyba nie spodzie­
wał się usłyszeć od pp. Bilińskiego i Hupki.

Takich interesów politycznych nie załatwia się 
nigdy pod względem formalnym tak, jak transakcye 
handlowe. Wyglądają one trochę inaczej. I dlatego 
nikt nie był tak naiwnym, aby przypuszczać, że p. 
Biliński będzie mógł zeznać: „kupiłem sobie p. Sta- 
pińskiego za 2 miliony koron", a p. Hupka: „prawica 
narodowa kupiła sobie p. Stapińskiege za taką a taką 
cenę“. Co w tych kwestyach miarodajne jest dla po­
litycznej oceny zwrotu p. Stapińskiego, to p. Biliński 
powiedział już w swej mowie kandydackiej w Rze­
szowie ,w roku ubiegłym odnośnie do Banku parcela­
cyjnego a sprawę sojuszu ze stańczykami może opi­
nia publiczna dostatecznie ocenić ze słów i czynów 
samego p. Stapińskiego.

Zdrowiej byłe dla p. Stapińskiego nie wszczynać 
raczej procesu, niż tak go zakończyć. Cofnięcie skargi 
przed dowodem prawdy — jest klęską prawną, mo­
ralną i polityczną p. Stapińskiego.

Od Konwentu B o n ifra trów  w  Zebrzydow icach  
otrzymujemy następującą odezwę:

Trzysta lat upłynęło w b. r. od chwili oddania 
szpitala w Zebrzydowicach w zarząd Bonifratrom 
przez szlachetnego fundatora Mikołaja Zebrzydow­
skiego. Szpital zbudowany w r. 1599 dla chorych, 
mieści obecnie 28 łóżek. Wskutek tego panuje do­
tkliwy brak miejsca, chorych więcej przyjmować nie 
można, mimo licznych zgłoszeń, również budowa nie 
odpowiada nowoczesnym wymogom sanitarnym. Po­
wstał zamiar budowy nowego szpitala na 40 łóżek. 
Celem przyspożęnia. funduszów zwracamy się z go­
rącą prośbą do ofiarnej Publiczności, która nigdy nie 
szczędziła datków na cele- humanitarne, podobnie jak 
szpital Bonifratrów, gdzie ubodzy chorzy nietylko le­
karskiej, bezinteresownej ale i duahownej doznają 
opieki, o łbskawe datki, które z największą wdzię­
cznością i podzięką serdecznem Bóg zapłać przyj­
muje Komitet budowy nowego szpitala w Zebrzydo­
wicach.

Uprasza się o łaskawe nadsyłanie datków pod 
adresem: K o n w e n t  B o n i f j r a t r ó w  w Z e b r z y ­
do wi c a c h ,  poczta Kalwarya Zebrzydowska.

M ag istra t prostuje: Odnośnie do zamieszczonej
w Nrze 1 1 .  > Tygodnika Mieszczańskiego« z dnia 10 
marca br. notatki pt. »Ignorancya niektórych urzędni­
ków magistrackich«, upraszam na podstawie § 19 
ustawy prasowej o zamieszczenie w najbliższym Nrze 
czasopisma następującego sprostowania:

Nie jest z prawdą zgodne, jakoby mąż wezwa­
nej w sprawie urzędowej właścicielki przedsiębiostwa, 
stanąwszy za nią na wezwanie, powoływał się na 
uprawnienie do zastępstwa tejże po myśli § 55 ust. 
przem., p. Dr Leinkram jednak jego stawiennictwa 
nie uznał za wystarczające, żądając, aby stawiła się 
sama właścicielka, oraz, że zastępca właścicielki wi­
dział się wskutek tego zmuszonym zwrócić się do 
p. Dyrektora Magistratu z prośbą, by wytłómaczył 
p. Drowi Leinkramowi, że w myśl brzmienia § 55 
ust. przem. ma prawo zastępować w tym wypadku

mąż żonę, oraz że p. Dyrektor Magistratu pouczył 
p. Dra Leinkrama o treści pomienionege paragrafu.

Natomiast z prawdą zgodne jest co następuje:
Pan Dr Leinkram wezwał p. Józefę Mikołajską, 

właścicielkę przedsiębiorstwa do przesłuchania w spra­
wie o przekroczenie ustawy o kasach chorych.

Na wezwanie to stawił się w miejsce p. Józefy 
Mikołajskiej mąż tejże p. Zygmunt Mikołajski, nie 
przekładając atoli wymaganego w takich sprawach 
od zastępców pisemnego pełnomocnictwa, ani też nie 
wspominając, że został przez Magistrat jako władzę 
przemysłową po . myśli § 55 ust. przem.. ustanowiony 
zastępcą w prowadzeniu przedsiębiorstwa swojej 
żony.

Pan Dr. Leinkram pouczył, wobec tego p. Miko­
łajskiego o odnośnych przepisach ustawy, żądając 
przedłożenia pełnomocnictwa gdy zaś ten ostatni 
kwestyonował legalność tego żądania,' skierował go 
p. Dr Leinkram do p. Dyrektora Magistratu.

Pan Dyrektor Magistratu w zupełności zaapro­
bował zajęte przez p. Dra Leinkrama stanowisko, 
a wtedy dopiero podniósł p. Mikołajski, że został 
przez Magistrat ustanowiony zastępcą żony w wyko­
nywaniu przemysłu.

Jakkolwiek zastępca taki winien ten swój cha­
rakter udowodnić przez przedłożenie odnośnej rezo- 
lucyi, czego p. Mikołajski nie uczynił, p. Dr Leinkram 
zadowolni! się powyższem ustnem oświadczeniem, 
udał się do Wydziału przemysłowego Magistratu, celem 
sprawdzenia tej okoliczności, poczem z p. Mikołaj­
skim, jako z zastępcą bezzwłocznie sprawę załatwił.

Zgromadzenie ręlsodzielniltfw.
W dniu 21. bm. odbyło się w Klubie rękodziel- 

niczo-mieszczańskim przy licznym udziale Zgro­
madzenie rękodzielników krakowskich. Przewodni­
czył mu p F. B u j a s ,  sekretarzował Dr J. F r ą -  
c z k i e w i c z.

Zagaił obrady Zgromadzenia p. B u j a s ,  za­
znaczając na wstępie, że celem jego jest porozu­
mienie się co do energicznego wystąpienia przeciw 
obecnemu postępowaniu tak władz przemysłowych, 
jakoteż Izby rękodzielniczej w sprawach rękodziel­
ników krakowskich mocno obchodzących.

W ożywionej dyskusyi, jaka się rozwinęła na­
stępnie zabierali z kolei gło pp.: J a r o s z ,  R e p e -  
t o w s k i ,  M i k o ł a j s k i  i Wo l n y .  Mówcy ci, 
napiętnowali w pierwszym rzędzie postępowanie 
Izby rękodzielniczej, w której wydziale zasiadają 
ludzie nigdy do niego nie wybierani, a będący 
tylko ślepem narzędziem w rękach prezydyum tej­
że Izby.

Dalej poddano ostrej krytyce postępowanie 
magistrackiego referenta spraw rękodzielniczych, 
które nacechowane jest wielkicm niedołęstwem. 
Namiestnictwo np., skutkiem niedołęstwa tego pono 
zmuszone jest często urgować magistrat w spra­
wach Izby rękodzielniczej, ponieważ hamuje on 
z zasady te sprawy, tłómacząc, że zwłoka jest 
konieczną. Dalej zaś na nasze napiętnowanie za­
sługuje, zdaniem mówców wydawanie przez ma­
gistrat kart przemysłowych osobom nie posiada­
jącym odpowiednich kwalifikacyi.

P. T a r c z y ń s k i  w energicznem przemówie­
niu zaznaczył, że rękodzielnicy za długo już cze­
kają na załatwienie swych słusznych postulatów 
przez magistrat, który okazuje wobec nich kary­
godne lekceważenie. Raz już trzeba z naciskiem 
wystąpić i domagać się u wszystkich władz tj. 
magistratu, namiestnictwa i ministeryum załatwie­
nia spraw, które rękodzielnikom leżą na sercu.

W dalszym ciągu przemawiali pp.: R e p e -
t o w s k i ,  D r F r ą c z k i e w i c z ,  R a k i s z ,  Wa j d a .  
Dr Z a k r z e w s k i ,  S i e m e k ,  B a ł u k ,  S i e r m o n ­
t o w s k i  i w. innych

Wybrano wreszcie komitet złożony z 30 osób, 
który będzie miał za zadanie podjąć energiczną 
akcyę w celu położenia kresu obecnemu postępo­
waniu władz przemysłowych a także Izby ręko­
dzielniczej.

Co się zaś tyczy stanowiska wobec zawiązu­
jącego się teraz stronnictwa pod nazwą „polsko- 
demokratyczno-mieszczariskiego", to szereg mów­
ców wypowiedzieli się przeciw tworzeniu jakiejś

W. Piotrowski, Hubert, Litwinowicz @ inżynierowie ®
CENTRALNE OGRZEWANIA, WODOCIĄGI, KANAL1ZACYE, SUSZNIE, MECH PRALNIE, NOWOŚCI BUDOWLANE 

GAZOWO-PAROWE RADJATORY JOHN WRIGHTA W BIRMINGHAMIE 
= = = = =  CENTRALNA REPREZENTACYA DLA GALICYI ARTYKUŁU TERRANOYA' = = = = =
Kraków, Zacisze 7. Tel. 2110 Lwów Kopernika 42 B Tel. 1616,

Garderoby
dziecinną dla panienek  do lat 16, dla ch topców  do lat 14, kapturki 
kapelusze pończochy, skarpetki, bieliznę, trykotarze i całe wyprawki 

dla niemowląt poleca

Franciszek Martin Kraków, Rynek gł. 12
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nowej partyi demokratycznej. Partyi t. zw. demo­
kratycznych mamy już dosyć, a postępowanie ich 
jest nieraz więcej wsteczne, niż partyii konserwa­
tywnych.

W rezultacie uchwalono, aby Klub miesz­
czańsko rękodzielniczy zajął wobec nowozawią- 
zanego stronnictwa stanowisko wyczekujące.

Zarazem postanowiono odradzić przystąpienie do 
rzeczonego stronnictwa pojedynczym członkom 
Klubu. Natomiast zgromadzeni wyrazili jedno­
głośnie przekonanie, że byłby już czas, aby ręko­
dzielnicy krakowscy zgrupowali się w jedną, silną 
całość pod hasłem zasad patryotycznych, a prze- 
dewszystkiem, aby byli ożywieni ciuchem jedności, 
zgody i woli dążności.

Kowjiosdcncya „Tyj. Miesza.11
Dnia 23 marca 1912 

Półw sie Zw ierzynieckie.
Jakkolwiek uznajemy zarządzenie magistratu 

co do wywozu błota z ulicy Kościuszki w Półwsiu, 
to jednak musimy potępić sposób wykonania tych 
robót, względnie przemarnowanie grosza publicz­
nego. Przemawia to za jak najrychlejszem oddaniem 
czyszczenia miasta prywatnemu przedsiębiorstwu, 
co będzie bezwarunkowo o 50 prc. tańsze a co 
główne, że wtedy będzie miasto r z e c z y w i ś c i e  
c z y s z c z o n e .

Przedsiębiorca, o ile to będzie jakiś benjami- 
nek w rodzaju obecnego dyrektora od nieczystości, 
łatwo pod grozą grzywny, czy też odebrania przed­
siębiorstwa zmusić, do wypełniania warunków 
umowy, przeciwnie trudno sobie samemu czynić 
zarzuty albo nawet siebie samego karać-

Fakt stwierdzony przez kilku obywateli niechaj 
sam za siebie mówi: W poniedziałek 11  bm. zjechało 
kilkadziesiąt fur wiejskich na ulicę Kościuszki 
i brały koło mostu na nowej Rudawie błoto 
a raczej wodę cokolwiek zmięszaną z błotem. Sa 
mo ładowanie tej cieczy było pracą syzyfową. 
Gdy zaś fura była naładowaną to zaledwie uje­
chała kilkanaście^kroków a była literalnie próżną. 
Na naszą uwagę, że fura jest próżną, odpowiadał 
woźnica »to nic, muszę jechać i zrobić turę«.

C z e k a ł  w i ę c  aż  w s z y s t k i e  f u r y  bjyły 
n a ł a d o w a n e  i wtedy r a z e m  o d j e c h a n o ,  
a b y  o d b y ć  t ur ę !  Gdy w jesieni błoto było 
twarde na nierozjechanych kupach, wtedy nawet 
w turach nie wożono. Jeden z wielu.

N A D E S Ł A N E . ____
KANCELARYA ADWOKACKA

Dra Tadeusza Zapały
Kraków, ul. św. Krzyża 7. Tel. 2028/1V.

Odriyuiatek WiS
Kraków, ul. G arbarska 26.

 —  S k ł a d  i  w y r ó b  o b u w i a  ....... .....
Wyrabia według fasonów amerykańskich, francu­
skich i obuwie ortopedyczne według najnowszych 
systemów z przednich materyałów, po cenach zni­

żonych.

S K Ł A D  
HURTOWNY i CZĘŚCIOWY
Wapna gaszonego

i

Wapna skalistego
dostarcza wagonam i i w łasnem i wozam i na 

każde żądanie po przystępnych cenach

Franciszek F arizek
K raków , ul. P a w ia  L. 3.

Ś m ig u s y  !!
w najrozm aitszych kształtach.

W o d a  k o l o ń s k a  i p e r f u m y  na wagę
M y d ł  a toaletow e z najlepszych odpadków  przy 

wyrobie m ydeł franc. po Kor. T80 za 1 kg

PRZECIW nałogowi P A L E N I A  Cygara
dym iące po K 3.— i K 1.50 hal. Papierosy  m ento­

lowe po K 1.20 i K —.12.
Pistolet na korki do odstraszenia strzela

bardzo głośno. Cena K 1.—. 50 naboi K 1 40. 
polecają

REINI i Ska Kraków, Rynek 37.

POD PATRONATEM

L. Telefonu 1170. Adr. telegr.: „Sporobanka"
ZAŁOZONA

P A T R I A
Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń w Pradze. —  Generalna reprezen- 

tacya dla Galicyi i Bukowiny
ui Krakowie, ul. Sw. Jana L. I.

Ubezpieczenie od wypadków,
Czynności:

Ubezpieczenie od w łam ania, —  Ubezpieczenie od praw nej 
odpowiedzialności.

Poszukuje zdolnych i rzutkich zastępców  i agentów  na Kraków i na prowincyę. 
W szelkich w yjaśnień udziela bezinteresow nie  
. Dyrekcya.

r  \
Wyśmienite gatunki herbat

po bardzo niskich cenach i
D R O B N O LISTN Ą  w najlepszym  ga tunku  100gr. 75 li. 
M IESZANA bardzo sm aczna 100 gramów 1 Kor. 50 h.

9  PORĘBSKI { ZIMLER H

| R Y N E K  L. 8, POD JASZCZURAMI. J

Burzyński Stanisław
z20? e l e k t r y c z n a  f a b r y k a  s t o l a r s k a
Kraków, u lica Długa L. 4 6 -4 8  — Telefon Nr. 2136 . 
Podejmuje się robót fabrycznych, meblowych, kościel­
nych i wszelkich w zakres stolarstwa wchodzących.

I  n f  " pończochy: od 66 halerzy za 1 pafę 
1 r l l l l r  damskie, dzieciune czarne i w kolorach. 
l iU ll l lU  Skarpetki męzkie i dziecinne w najroz­
maitszych odmianach, jakoteż rękawiczki baweł­
niane— długie i krótkie w różnych kolorach polecają:

PORĘBSKI i ZIMLER
K r a k ó w , R y n e k  L .  8 ., p o d  J a s z c z u r a m i .

® ® ® © © © ® © ® © ® ® ® ® ® ® © © ®  

®  Józef Siermonfowski ®

©  Fabryka wyrobów cukiern iczych ©
©  ©  
g  Kraków, u l. Bracka. g
0  Poleca sławne z dobroci cukry deserow e. 0  

® ® ® © ® ® ® © ® ® ® ® © @ © ® © ® ® Artystyczna introligatornia

W ojciecha G igonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES WCHODZĄCE ./. 12

C e n y  n i s k i e ,  w y k o n a n i e  p u n k t u a ln e .

Dom parterowy murowany
na suterynach nowo wybudowany, 12 lat 
wolny od podatku, stajnia murowana na 10 
koni, wozownia i ogród za 32.000 koron 

do sprzedania na Zwierzyńcu.
Wiadomość w Administracyi Tygodnika Mieszcz.

K R A JO W Y  W Y R Ó B

Win OWOCOWYCH
naturalnych, po przystępnych cenach poleca

STHniSŁHW SZAREK
KRAKÓW DZIELNICA X X . DĄBIE.

Z a k ł a d  w o d o le c z n ic z y  i  s a n a t o r y u m

Dr. B. Kupczyka
specyalisty chorób nerwowych 

Telef. 1295. K r a k ó w ,  S z u j s k i e g o  11. Te le f. 1295.

Nowo otwarty Magazyn obuwia
Zdzisława Zdanowicza

Kraków, ul. Szczepańska L. 7 T e l. Nr. 518.

poleca najlepszej jakości i trwałości obuwie dziecinne, 
damskie i męskie.

Zakład rzeźbiarsko-kamfeniarski

PIOTR CEKIERA
w  K rak ow ie, u lica  R a jsk a  Nr 10 .

Podejmuję się wszelkich robót w zakres ten wchodzących jako to: Roboty budowlane: 
cokoły, portale, schody, fasady kamienne. Roboty kościelne: ołtarze, ambony, balustrady, 
kropielnice, posadzki itp. roboty. Grobowce familijne, pomniki, postumenta, figury, tablice 
pamiątkowe z napisami z rodzimych marmurów, granitów i piaskowców, oraz wszelkich 
rzeźb, sztukateryj, odlewów i dekoracyj fasad, w kamieniu, gipsie, wapnie hydraulicznem

i cemencie po cenach bardzo przystępnych. (8‘
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w Krakowie, Rynek 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju

interesa bankowe.
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 

wkładki na książeczki wkładkowe K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
Podatek rentow y opłaca bank z w łasnych funduszów.

Rządowo upoważniona

S Z K O L A
Rachunkowości państwowej i buchalteryi 

Józefa  T ob iczyk a  w  K rakowie
p r z y  u f .  S zu jsk iego  L. 7 ,

Podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa wyznań 
oświaty z dnia 17-go stycznia 1909 roku, 1. 48188 inspekcyi 

c. k. Władz szkolnych.
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminówj składanych: 

a) w c k. Namiestnictwie, b) w Akademii handlowej. 
Udziela się również nauki pisania na maszynach i stenografii, 
oraz osobnych lekcyi z przedmiotów w zakres buchalteryi 
wchodzących. Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

_

Z  p o w o d u  b u rz e n ia  
H o te lu  C e n tra ln e g o
przy placu Matejki w  Krakowie

są od 20  m arca b. r. do sprzedania  
po przystępnej cen ie M ateryały u ży ­
w an e ja k o  t o : drzew o, desk i, cegła, 
kam ień, posadzki, traw ersy , p iece k a ­
flow e, lam py e lektryczne, drzwi, okna, 
schody dębow e i m arm urow e i t. p.

W iadom ość na m iejscu.

Elekłro-motorowa fabryka wyrobów masarskich

Andrzeja Różyckiego
Kraków, Sław kow ska 22 .

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5 - 2 1

Lokal 2 duże pokoje i szopa z ogrodem  oraz 
duża w idna piw nica i stryeh  nadający 
sią na w a rsta t zaraz do w ynajęcia. 

W iadom ość: Kraków, Z w ierzyniec ul. K ościuszk i 33.

Zakład pogrzebowy
tfConcordia ii

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2,
(dom własny). —  Telefon 331.

tirządza pogrzeby od najwspa­
nialszych do najskromniejszych.

11 12 -?

Józef G o n ko w sk i
koncesyonowany majster 

murarski.
Kraków, ul. Tarłowska 10.

Podejmuje wszelkie budowy i przeróbki 
jakoteż budowy z własnym materyałem.

MYDŁO RAJSKIE
Śmiechowskiego 
najlepsze
do prania
i mycia.

pozbawione 

gryzących skła­
dników, nie niszczy 

rąk i nie szkodzi bieliźnie.

Rajskie Mydło Śmiechowskiego
paczka funtowa w oryg. opakowaniu 44 h. 
94 Do nabycia wszędzie.

Zakład rzeźbiarski i pozlotniczy :
Zygmunta W ałaszka i
w  K rakow ie, u lica  św . Jana Ł. 6. *
Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, * 
z ło te , dębow e, machoniowe. — Oprawa obrazów. — •

Sprzedaż obrazów. •
Przyjmuje wszelkie, roboty kościelne — salonowe — J 
wchodzące w  zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — J 

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne. *

TOMASZ KOCZUR
KRAWIEC MĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
wykonywa wszelkie zamówienia tak z własnego jak 
i dostarczonego materyału po cenach przystępnych.

C hem iczna P raln ia

Franciszka Bębenka
Filia  F loryańska L 16. —  Zakład Sebastyana L. 17.
_________  Telefon L. 1236.

Hande! towarów kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek główny> Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F. F ischer)

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: Herbatę 
CEYLONSKA plantacyi >UGALLA« i »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w Colombo opakowaną hermetycz­
nie w pakiety zawierające 125 gramów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20.

40 12—?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

P ra c o w n ia  a r t y s t y c z n o - s t o la r s k a

Władysława Stolarskiego
ul. Łobzowska I. 35  w  Krakowie 26

w ykonuje w sze lk ie  roboty s t o l a r s k i e .
Poleca również gotow e meble w łasnego wyrobu.
Składy przy u licy  M ikołajskiej 1. 4 i 16.
Wybór mebli od skromnych do najwykwitniejszych.

Sprzedaje za gotów kę i na wypłat.

Dewiza: Taniość, dobroć i t rw a ło ś ć !
Ignacy Cypres, Kraków, ul. Szewska 13

t  Sprzedaje towary i nadal po.nadzwyczajnie tanich 
cenach, 1 Brytania Anker Rem. system Roskopf 
z szwajcarskim werkiem i pięknym łańcuszkiem 
tylko za kor. 3.90. Ameryk, elektr. złoty Remon- 
toir kieszonkowy z m arką [systemu Roskopf', 36 
godz. idący w raz z piękuym łańcuszkiem kor. 4‘o7 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach, bardzo silny 
10 kor. Stalowy damski Rcmontoii kor. 7‘80. Bu­

dzik najlepszy 3 kor. Łańcuszki srebrne od kor. 2 '—. Zegarki 
złote damskie od 20 kor.

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Kroju
i szycia wyuczam najdokła­

dniej w krótkim czasie. 
Próbne lekcye bezpłatnie. 

W ykonuję również znakomite 
FORMY dla każdej figury 

osobno.

„Józefina" ul. Długa 191, p.

K  *
Skład w ęgla „PŁOMIEŃ"

w Krakowie, ul. Pawia 10.
T el. 2388.

D ostarcza  w  każdej ilości w szyst­
kich gatunków  w ęgla, po cenach 

jak  najn iższych.

Zakład blacharski
oraz

pierwszy k r a j o w y  w y r ó b  t r u m i e n  m e t a l o w y c h

Jan Butelski —
nadworny dostawca (ego Ces. i Król. Wysokości Arcyksięcia

Karola Stefana.

Kraków, ul. św. Marka L. 11. Teief, 2121.
Wykonuje trumny metalowe od skromnych do najozdo- 
bniejszych i takowe jako wyrób własny posiada na skła­
dzie do wyboru po cenach dla każdego przystępnych.
Przy zamówianiu pogrzebów , żądać trum ien m etalowych, tylko krajowego w y­
robu a nie obcej tandety, k tórą dotąd zakłady pogrzebow e sw oje sk łady jzao - -  

patrują, czem szkodzą rozwojowi przem ysłu krajowego.

P ierw sza  k rajow a  F ab ryk a  K ufrów  
i  w yrobów  g-alanteryj no-skórzan ych

L. Makowski
Kraków, św. Tomasza 20. Filia: ul. Floryańska L, 6.

Zakład wyrobów rymarsko- 
siodlarskich. — Wyrób po­
krowców. Wszelkie naprawy. 
Największy skład lasek, pa­
rasoli. — Najobfitszy wybór 
pugilaresów, portfeuli, etui na 

cygara, papierosy i t- p.

|  Specyalność SKORY BOKSOWE. 77 Telefon Nr. 2233. ■

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Z ygm unt M ikołajski. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


